
Wizyta m. Piłsudskiego
NA ZAMKU.

WARSZAWA, 28.4 (Tel. wł.). Dziś 
marsz. Piłsudski złożył wizytę p. Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej i odbył z nim 
rozmowę, trwającą godzinę.

Samobójstwo
DZIAŁACZA SANACYJNEGO.

WARSZAWA, 28.4 (Telli wi.). Donoszą 
ze Lwowa: We czwartek zastrzelił siię 
we Lwowie Adolf Łęczyński, jeden z naj­
wybitniejszych działaczy sanacyjnych 
aa terenie Lwowa, sekretarz BjB.

Trudności w ustaleniu winy Rity Gorgonowej.
Obrońca oskarżonej zapowiada rewelacje w czasie rozprawy.

Brzuchowicach i tam

LWÓW, 28.4. Najlepszym dowodem, że 
pierwiastkowe śledztwo po mordzie w Brzu- 
chowicach prowadzone było chaotycznie, po 
amatorsku, z pominięciem wszelkich zasad 
śledztwa daktyloskopijnego itd., jest że sąd, 
rozpatrujący sprawę Gorgonowej, postano­
wił dziś wieczorem udać się, na miejsce 
zbrodni do willi w Brzuchowicach i tam 
przeprowadzić wizję lokalną. Dowodzi to 
również, że wynik dotychczasowych roz­
praw nie dość silnie obciąża oskarżoną.

Każda godzina procesu przeciwko Ricie 
Gorgonowej o zamordowanie Lusi Zarem- 
bianki zwiększa zainteresowanie całego mia­
sta. Wokół sąd.u w dalszymi ciągu gromadzą 
się tłumy ludzi, a w przedsionku i koryta­
rzach sądu ścisk jest tak wielki, że docho­
dzi do niebezpiecznych wypadków. W dniu 
wczorajszym w tłumie zgnieciono kobietę, 
będącą w 8 miesiącu ciąży. Pomocy musialo 
jej udzielić pogotowie.

Dookoła podsądnej, architekta Zaremby i 
wszystkich osób biorących udział w proce­
sie tworzą się już legendy.

Obrońca Gorgonowej zupełnie niedwu­
znacznie stara się przeprowadzić tezę mor­
du seksualnego. W rozmowie z dziennika­
rzami powiedział on dziś rano:

— Czekajcie, wydarzą się jeszcze w cza­
sie rozprawy takie momenty, że wszystkim 
oczy wyjdą na wierzch.

Ćo to ma znaczyć — niewiadomo.
W uzupełnieniu sprawozdania o wczoraj­

szych rozprawach należy podać, że po połu­
dniowej przerwie zeznawali dalsi świadko­
wie ,a mianowicie: żona ogrodnika ROZA- 
LJA KAMIŃSKA, właściciel prymatnego 
biura detektywów HALEMBA, komendant 

* posterunku policji państw, w Rzęście koło 
Brzuchowic, JÓZEF NUCKOWSKI i wach­
mistrz żandarmerji wojskowej STANISŁAW 
TRELA, który był jednym z pierwszych, 
przybyłych na miejsce mordu.

Zeznania świadka KAMIŃSKIEJ, rzecz cie­
kawa, mocniej obciążyły Gorgonową, niż 
zeznania ojca i brata zamordowanej. Mię­
dzy Kamińską a młodym Stanisławem Za­
rembą następuje konfrontacja, w czasie 
której Kamińska stara się przekonać brata 
zamordowanej, że w kilka chwil po odkry­
ciu morderstwa powiedział jej, iż w drzwiach 
werandy widział Gorgonową. _ Rzecz cieka­
wa? że Kamińska nie powiedziała o tem o- 
świadczeniu Stasia sędziemu śledczemu, lecz 
dopiero przed sądem. Przewodniczący zwra­
ca jej uwagę, że zeznanie to jest bardzo 
ważne, mimo to świadek z uporem twierdzi, 
że to jest >„święta prawda* 4, tłomacząc się, 
że o tem przed sędzią śledczym, powiedzieć 
zapomniała. Tymczasem mały Zaremba, choć 
przed sędzią śledczym stanowczo utrzymy­
wał, że w drzwiach widział Gorgonową, 
przed sądem zeznanie to odwołał. Konfron­
tacja wykazała sprzeczność zeznań, lecz nie 
udowodniła prawdy.

Świadek HALEMBA był tym, którego 
Gorgonową rzekomo namawiała na uwie­
dzenie jakiejś panny, przypuszcza on, że 
chodziło o śp. Elżbietę Zarembiankę i da­
wała mu nawet jakieś środki nasenne, któ­
re ikialy pannę uśpić. Halemba został spro­
wadzony rzekomo przez Gorgonową ze ślą­
ska do Lwowa, lecz ohydnej tej „misji44 nie 
podjął się. Gorgonowa występowała inco- 
Sito tak, że. Halemba nie zdaje sobie do- 

adnie sprawy, czy namawiała go oskarżo­
na. czy też kto inny .Po zapytaniach prze­
wodniczącego wychodzą na jaw pewne szcze­
góły, które podważają zeznania tego świad­
ka. Okazuje się, że Lwowa zupełnie nie 
fcnał, że z ową panią pił dużo wódki, że wo- 
góle niewiele pamięta i że w 1925 r. prze­
bywał dwa lata w zakładzie dla obłąkanych. 
Komendant posterumku PP. NUCKOWSKI, 
nie wie, w jakiej koszuli była Gorgonowa, 
gdyż z pod jej futra nie widział wystającej 

. bielizny O koszuli seledynowej, która od­
grywa w procesie rewnieź ważną rolę, jak 
dżagan, zbita szyba, pies, ekskrementy oraz 
krew na futrze Gorgonowej — słyszał tyl­
ko od świadka Czajkowskiego. którv zezna­
wać bedzie oeźniej.

CZY MORDERCA DYR. KOEHLERA
PRZED SĄDEM DORAŹNYM?STANIE

WARSZAWA, 28.4. Dzisiaj władze po­
licyjne warszawskie zakończyły docho­
dzenie w sprawie morderstwa dyrektora 
generalnego Zakładów Żyrardowskich w 
Warszawie, Gustawa Koehlera. Śledztwo 
w tej sprawie przekazane zostało sędzie­
mu śledczemu 1 okręgu, Czerniakowskie­
mu, nadzór zaś nad śledztwem objął wi­
ceprokurator Sądu okręgowego FiiTSten- 
berg.

Wachmistrz żandarmerii f 
TRELA krytycznej nocy został zbudzony 
lar.mem w willi Zarembów. Dookoła muru 
willi nie zauważył żadnych śladów. Z rewol­
werem w ręku wszedł do piwnicy, myśląc, że

ZEZNANIA SŁUŻĄCYCH.
' LWÓW, 28.4. Dziiisiiiejisizy trzeoi dlzaień 

roziprawy Goirgoinoiwej był idefiill&dią 
wiszyitfiifaiicih służących, któr© u Zarem­
bów, bądź wt© Lwowie, bądź w Brzucho- 
wócaeh słuiżyły. Służąca Bronisława Bec- 
kerówna opowiiiaidia o uieeinaskaeh w wiiil- 
li Birz-uchoiwiiicfkiej:, o ikłótimiiacih miięidzy 
Goirgonową a zaimordioiwainą Lutńą Zarean- 
biianką. GoirigoiDiOwia miutlia często użyiwiać 
gróźb \voibec Zareimbiiamikii, a ikieidyś na­
wet wyrazi ła- się o . diziiewczyince do śłw- . 
żąciej: „Zabiję tę wstrętną małpę44. In­
nym znów raizem gnoizila: „ja -was tu 
wisizyisfikiich powystrzelano/1. Beckeróiwtniie 
betzjpbśredlniio groziła śmiiercfią, jeżeliby 
komukolwiek cpoiwiiaidaiła o tem, co diziiie- 
je się w wTiillilii. Bedkeirówina zezinaje, że 
ZaiTeimiba prosił j-ą, aby doinoisilia mu 
wszystko o prowaidzeniiu się Goirgooiowej 
w azaisiie gdy jego niema w dloimiu. Kaiział 
sobie 0'd'datwać całą ikoiresponidencję, nad­
chodzącą do Gorgonowej. Beclkeirówmia 
oddała mu raz liist, który pocztą przy­
szedł z Katowic.

Prizewodiniiiczący roziprawy sfiairai siię u- 
stailić Nf sposób stanowczy, czy Goirgomo- 
wta posiadała seledynową koszulę, o któ­
rej tyle mówii siię w tym procesiię.

Na jego- pytanie^ Beckeirówna odłpo- 
wiiada, że Gorgonowa miała osiem koszul, 
wśród nich jediną seledynową, która 
późmiej zginęła.

Że istotnie taka kosizulla znajidloiwała 
się w bieliźniarc© Gorgonowej śwliiadicizy 
fakt, że Beckeirówma kilkakrotnie miiala 
ją w praniu. Obrońca oskarżonej intere­
suje się specjalnie ze>z.n>an)iie(m służącej w 
tej mateirji i stara siię dowieść, ż© w bie- 
łiźmiiarce brakuje jeszcze jedlnęj koszuli 
z koronkami i że brak kosizrulli nie jest 
istotny dla sprawy.

Beckerówna zeznaj© daliej o psife, któ­
ry strzegł willi. Pies ten. był talk zły, że 
nawet na nią się rzucał, kiedy mu po­
dawała jedzenie. Mówiąc o stosuinlkacłi 
w domu Zaremby stwierdizila, że Gorigo- 
aowa krzywdziła dizieci., -niie diawaia im 
jeść, ani uie troszczyła się o ich ubranie.

Po zakończeniu zeznań Beckerówny 
wsitaje oskarżona i stanowczym, głosem 
mówi: .

—• To wsizystko, co ■zeznała Beckeirów- 
■na jest wieiriutnem kłamstwem.

Następnie’ zeznaj© służąca Olga Jezier­
ska. Mówi ona o kłótniach w rodiziimie 
Zarembów i złem obchodzeniu się Gor­
gonowej z Lusią. Równocześnie kilka­
krotnie Jezierska zaiznaoz-a, że dla niej 
Gorgonowa była zupełnie dobra..

— Pewtaeigo raizu pani mówiła mi — 
ciągnie Jezierska — że da pannie Irenie 
(biuralistka, z którą rzekomo Zaremba 
miął utrzymywać bliiżsae stosunki), ją­
łeś środek nasenny, a potem obetnie .jej 
nos, tak. aby nie mogła sie oodobać żad- 

ł.uemu mężczyźnie.

W dniu dzisiejszym zapadnie decyzja 
władz sądowych, czy morderca Blachow- 
ski postawiony będzie przed sądem 
doraźnym. Obrońca Blachowskiego, adw. 
Gacki, interweniował u władz sądowych 
o przekazanie sprawy sądowi zwykłemu. 
Blachowski oskarżony zostanie z art. 455, 
który przewiduje karę więzienia od 8 do 
15 lat, przy zastoswaniu jednak przepi­
sów przechodnich, karę śmierci. Adw.

STANISŁAW fam ukrył się sprawca, nikogo jednak nie 
zbudzony a- znalazł. Powziął przeto podejrzenie, że czy-

nu dokonał ktoś z domowników, mimo to 
świadek nie wyklucza wtargnięcia do willi 
osobników z zewnątrz.

Powiedzenie to wywołuje wesołość na 
sali. Uśmiecha się również oskarżona i 
traktu je świadka, jakby z odcieniem po­
gardy.

Jezierska zeznaj© również, że Goirigo- 
nowa miała koszulę seledynową, atle jej 
już niema.

Gorgonowa znów oświadcza, że zezna­
nia tego świadka uważa za nieprawdzi­
we i zwraca się do Jezierskiej:

— Olgo, proszę popatrzeć, czy to nie 
jest ta sama kosizuła, którą miałam na 
sobie? — i pokazuje jedną z kosziuł, któ­
re leżą przed nią.

— Nie.
— Proszę sobie przypomnieć, Olgo!
— Nie, nie ta.
Następny świadek Błażej Mazurczak, 

strażnik gminny w Rzęśniie nie wmoisii nic 
nowego do spriawy. Podiobnie bez znacze­
nia są zeżania mallatriza Bieleckiego, któ­
ry m. inn. oświadczył, że Lusia obawiała 
się, aby Gorigonioiwa jej nie otruła.

Przed sądem staje służąca Tobjaszów- 
na. Opowiada ona, że bezpośrednio po 
zbrodni weszła do pokoju i widziała, jak 
Gorgonowai, płakała, mówiąc: ,/Błiiedna; 
Luśiiai, co ona komu zrobiła, że ją zamor- 
dlowano11. Zaremba również płakał i 
wśród łkania miówiił: „Biedine dlziieiciko11.

Ktoś z obecnych zapytał Gorgonową, 
kto mógł dokonać tej zbrodni, a ona 
wówczas na to: „To musiieli zrobić ko­
muniści, którzy wysadzili budowę, ailbo 
ogrodnik1'.

Chodzi tu o budowę dtom-u kolejarzy’, 
który zawiailiii siię. Z powodu tej kata­
strofy aresztowany był Zaremba i kie­
rownik budowy Kahaine, komunista, ska­
zany raiz już na śmierć. Kahane siedtei 
nadlail w więzieniu.

— Później, jak potticjia powiediziiiala, że 
niema innych śladów zbrodniarza, jak 
tyłko ślady kobece, Gorgonowa znów 
płakała w swojej sypialni. WidizWiam. 
to, gdyż drzwi były uchylone. Gdy poilb 
■c ja następnie mówiła, że to mo-gła zrobić 
Gorgonowai, zaicaęla ona jeszcze bardziej 
płakać i powiedziała: „Boże, Boże, cóż 
ją zrobiła!11

Przewodniczący: — Czy pani może to 
zeznać pod przysięgą?

— Tak, pod przysięgą.
Sędzia wotant: — A może powiedzia­

ła: Bożei, Boże, co tu robić?
— Nie, mówiła: Boże, Boże. c-o ja zro­

biłam.
Obrońca: — Gzy napewno tak powiie- 

dziiałai, czy też może : Boże, Boże, co ona 
komu zrobiła.

— Mówiła niewyraźnie, zasłoniła sobie 
rękami głowę, ot tak... (Tu świadek de­
monstruje moment, gdy Goirgoinowa mó­
wiła te słowa.. mówiąc szeptem: Boże, Bo­
że. co ja zrobiłam...

1 Zeznania te wywołują - sensację.

Gacki zwrócił się do władz o zezwolenie 
na widzenie. Oprócz Gackiego obronę 
Blacho wskiego wnosić będzie jeszcze 
dwóch adwokatów warszawskich. Bla. 
chowski wykazuje niezwykłe przygnę­
bienie. Zwrócił się on do władz więzień, 
nych z prośbą o dostarczenie mu wszyst­
kich gazet warszawskich, które podały 
opis morderstwa.

Jutro, jak się dowiadujemy, przybywa 
do Warszawy rodzina zamordowanego 
dyrektora. Z Lozanny przybywa p. Koe- 
hlerowa wraz z najstarszym synem i 
córką. Po przy jeździć rodziny zapadnie 
dopiero decyzja co do pogrzebu Gusta­
wa Koehlera. Najprawdopodobniej zwło. 
ki zostaną przewiezione do Lozanny i po. 
chowane na miejscowym cmentarzu'. O 
becnie ciało zamordowanego znajduje 
się w mieszkaniu, przyczem przy zwło­
kach czuwa prawie przez cały czas jakaś 
nieznana młoda kobieta, cała w żałobie

Do Warszawy przybywa również na­
czelny dyrektor konsorcjum francuskie, 
go, do którego należały Zakłady Żyrar­
dowskie.. W związku z przyjazdem fran­
cuskiego dyrektora konsorcjum oczeki­
wane są doniosłe zmiany w zarządzie Za*  
kładów Żyrardowskich.

Krwawa demonstracja
W PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ.

WARSZAWA, 28.4 (Tel. wŁ). Na te. 
renie puszczy Białowieskiej, w woj. Bia- 
łoisitodkięim, w Hajnówce, istnieje wieilki 
tartak. W tych zakładach państwowych, 
w lutym. r.b. wybuchł strajk, wskutek 
którego wybuchły różnice w stawkach. 
Wypłacenia ich domagali się robotnicy^ 
natomiast zairząd nie chcial ich uwizględł 
nić. Wobec tego robotnicy ponownie zia- 
strajkowali, a podburzeni przez czynni­
ki wywrotowe, chcieli niedoipuiścić do 
pracy tej części pracujących, która iłg-o*  
dzila się ze stanowiskiem dyrekcji. Kił*  
kakrotinie też musiiała interwenijować 
policja.

Ostatnio zaś, gdy strajkujący znowu w 
siłowali zgromadzić się przed posterun­
ki eim policji i oSiWobodziić aresztcwanych 
prowodyrów, tłum obrzucił policjantów 
kamieniami i kawałkami drzewa. Jedno­
cześnie również z tłumu padły strzały 
rewolwerowe. W czasie rozpraszania łuź- 
uych gruip demonstrantów, znalezione 
rannego robotnika', Jana Derpachowskie*  
go, który przed udzieleniem mu pomocy 
dekarskiej zmarł. Zabity prawdopodobnie 
dostał postrzał rewolwerowy w. plecy, ze 
strony samych demonstrantów.

Szczyt gorliwości
EGZEKUTOR ZAJĄŁ SAM SIEBIE.

Wypadek wręcz niespotykanej gorli­
wości służbowej zaootoiwflnio w wydiziiale 
finansowym magistratu warsziawstkiego 
mianowicie .pewien egzekutor, mieszka­
jący przypadkowo w okręgu swojej dzia­
łalności, niie opłacił na cziais podatku lo­
kalowego. W razie nietuiszczehią podat­
ku po ■ lT-dniowym ułgowym terminie, 
winien nastąpić sekwestr własności opie­
szałego płatnika. Punktualnie po 14 
dniach, egzekutor sporządził u siebie pro 
tokuj zajęcia, zapisując swoją szafę i 
stół, wyznaczając 
W trzy tygodnie 
sobie wystosował 
zawierające dlatę

termin zwózki rzeczy, 
potem, egzekutor sam 
do siebie upomnienie, 
licytacji!. Dzień przed 

wyzieaczioinym terminem gorliwy urzęd- 
nik wpłacił do kasy miejskiej należność 
wiraż z odjpowiedlniiemi kosiztamii i skaso­
wał sporządzone przeciwko sobie piroto 
kuły. Io się nazywa szczyt gorliiwjOścŁ

Kupjer Zachodni
m
 Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki.
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ZA KDLISAMI TEATRZYKU REWJOWEGO
DALSZY CIĄG PROCESU O ZABÓJSTWO TANCERKI WIELGUS-KORCZYŃSKIEJ.

WARSZAWA, 28.4. W dalszym ciągu sen­
sacyjnego procesu o zabójstwo tancerki z 
teatrzyku „Nowy Ananas'4 Igi Korczyńskiej 
składał wyjaśnienie oskarżony DROŻYŃ- 
8KL odpowiadając na pytania prokuratora.

PROKURATOR: Czy rewolwer pan nosił 
stale, czy też od dwóch tygodni? Czy było 
to z przyzwyczajenia, czy z jakiejś racji. 
Może obawiał się pan o swoje życie?

— Obawiałem się awantury. Raz, gdy od­
prowadzałem Korczyńską do domu, napad­
nięto na nas.

— A kiedy zobaczył pan tego mężczyznę, 
który wzbudził w panu piekło zazdrości?

— Niedawno przed wypadkiem.
— Czy w mieszkaniu Korczyńskiej bywał 

pan?
— Nie. Widać krępowała się wprowadzić 

mnie do siebie i pokazać ojca-szewca.
— Czy Korczyńska proponowała panu al­

bo małżeństwa, albo rozejście się?
— Było tak.
— Może pan zademonstruje w jaki spo­

sób robił pan z Korczyńskiej damę z towa­
rzystwa i wzorową niewiastę? Jakto było ze 
opędzeniem płodu u akuszerki?

Oskarżony wybucha:
— Pan prokurator obraża mnie. To przed­

stawienie jest brutalne. Nie odpowiem ze 
względu na formę.

— Może przypomni pan sobie epizod, gdy 
matka nieboszczki zwracała się do pańskiej 
matki, dlaczego nie ożenił się pan z Kor­
czyńską w ciągu tych czterech lat?

— Odmawiam odpowiedzi na pytania.
— Czy na wszelkie?
— Tak.

DYREKTOR „MIGNON44.
O tych rzeczach bardziej kategorycznie 

opowiada p. WOLIŃSKI, b. dyrektor „Mi­
gnon44. Wie jednak o tem z opowiadań ko­
leżanek Korczyńskiej. Kiedyś matka jej 
przychodziła do teatru skarżyć się, że cór­
ka wydaje pieniądze nie na kostjuany, a 
oddaje Drożyńskiemu. Zażądała, aby jej 
wypłacać zarobki córki. Korczyńska nie 
Zgodziła się na to, mówiąc: „Jak mama bie- 
rze pieniądze, to niech mama tańczy44.

Świadek miał zatarg z Drożyńskim. Szu­
kając raz Korczyńskiej, gdy potrzebna by­
ła na scenę, spotkał ją rozmawiającą z Dro­
żyńskim na schodach. Wypadek potrakto­
wał ostro, a w stosunku do Drożyńskiego 
użył słów ordynarnych. Drożyński przysłał 
mu nazajutrz dwóch sekundantów. Sprawa 
została załatwiona bez pojedynku. P. Wo­
liński wyraził ubolewanie.

Nieboszczkę nazywa „hajduczkiem pełnym 
życia i radości, dzieckiem z surową cnotli- 
wością44.

DYREKTOR „ANANASA44.
Niekorzystne dl a Drożyńskiego zeznania 

złoży! p. JASTRZĘBIEC, dyrektor teatrzy­
ku „Ananas'4. Poznał Korczyńską przed 6 
laty. Liczyła zaledwie 16 lat. Widział kiedyś 
scenę, jak jakiś młodzieniec wyrywał jej 
pierścionek. Krzyczała. Wtedy on wrzasnął: 
„Co to jest? — a sprawca czmychnął co 
rychlej przez ogródek. Dowiedział się póź­
niej, że chodziło o Drożyńskiego. Powie­
dział jej: „Miłość miłością, a ten bilardzi- 
sta zastawi pierścionek w lombardzie i wię­
cej go nie zobaczysz4'. Bilardzistą nazywał 
Drożyńskiego. Mówił też o nim jako o szu­
mowinie powojennej. Zdarzyło się kiedyś, 
że Korczyńska bała się tańczyć solo. Świa­
dek pytał ją dlaczego. „Bo w trzecim rzę­
dzie siedzi Drożyński, on odgrażał się, że za- 
bije mnie na scenie44. „Czy go kochasz?44 — 
pytał p. Jastrzębiec Korczyńskiej. „Tak44 — 
odrzekła — „on kocha się we mnie, ja w 
nim także44. Ostatnio prześladuje mnie i jest 
zły44. „To rzuć go44 — doradzał świadek. Gdy 
Korczyńska zaczęła przychodzić posiniaczo­
na, a powody, podawane przez nią nie zga­
dzały się, zapytał ją na serjo: „Ty jesteś 
artystka, kobieta na stanowisku, a on kto? 
r- szumowina powojenna. Ty go kochasz?4' 
„Gdybym go nie kochała, tobym nie cho­
dziła z nim44. „To przestań go kochać44.

W chwili strzałów p. Jastrzębiec wypadł 
na korytarz i zauważył dwie leżące obok 
siebie postacie. Wywiadowca policji ode­
zwał się: „Ona będzie żyć, a on — trup44. 
„To może i szczęście dla niego^4 — powie­
dział świadek — „bo przecież zabił z preme­
dytacją, a nie w afekcie i spotkałaby go za 
to surowa kara44. Wtedy Drożyński łypnął 
jednem okiemi drugim, popatrzał uważnie 
na świadka, zamknął oczy i leżał dalej, ja­
ko ciężko ranny trup. Korczyńska, mówiąc, 
że oskarżony brał od niej pieniądze, wyszu­
kiwała zawsze jakieś motywy psychologicz­
ne, że może on potrzebuje, i jest w kłopo­
tach. Miał jej grozić, że pracuje w najwyż­
szej policji i może zrobić "wszystko aż do 
„czarnej książki44.

OBROŃCA: Skąd pan wie, że Drożyński, 
to szumowina?

— To moje wrażenie. Chodził upudrowa- 
Ry i wyglądał nie jak mężczyzna.

ZEZNANIE KOLEŻANKI.
Najważniejszym świadkiem jest p. BET- 

CHEROWA, aktorka. Przyjechała specjalnie 
z Brześcia, gdzie bawi na występach. Jest to 
pani w średnim wieku, ubrana w eleganckie 
futro. Składa zeznania przychylne dla o- 
skarżonego. Jest to pierwszy świadek, któ­
ry ma mówić nie o tem, co słyszała od in­
nych w teatrze, a co widziała bezpośrednio 
I wie z ust samej Korczyńskiej. Po zaprzy­
siężeniu mówi:

— Poznałam Korczyńską w lutym 1951 r. 
podczas objazdu kraju razem z Ordonką. 
Bardzo ją polubiłam. W rozmowach pytałam 
się, czy ma rodzinę. Powiedziała, że ma na­
rzeczonego studenta. Pytam, czy pisze do 
jłieŁ. Owszem — odrzekła- oczekuje listu-

List ten otrzymała. Oczekiwała go w Lubli­
nie i była bardzo zadowolona, że go zoba­
czy. Zatrzymaliśmy się w hotelu. Podczas 
rozmowy telefonicznej dowiedziała się od 
jego siostry, że nie przyjedzie i była zmar­
twiona. Czy kochasz się w nim? — pyta­
łam. Tak, ale on mnie męczy swoją zazdro­
ścią! — odpowiedziała. Mówiła in. in., że za­
brał jej pierścionek, że nie wolno jej z ni­
kim chodzić ani rozmawiać.

Pierścionek ściągnął jej z palca pnzez za­
zdrość. Doradzał jej: „Może wyjedz, usuń 
się44. Pokręciła głową: „Nie, kocham, mamu­
się i utrzymuję cały dom, nie mogę44. Mó­
wiła, że Drożyński jest bardzo zazdrosny, 
kwiaty ofiarowywane Korczyńskiej darł w 
strzępy i wyrzucał.

CZY JĄ BIŁ?
SĘDZIA: Czy mówiła, że ją Drożyński bił?
— Nie.
— A co do pieniędzy?
— Pożyczał od niej.
— Jakie sumy — większe czy mniejsze?
— Nie wiem! Raz mówiła do mnie: „Cie- 

kawam, czy oddał mamusi pożyczone ode- 
mnie 20 złotych44. Korczyńska była bardzo 
skąpa w odpowiedziach.

— Czy była skryta?
— Tak.
— A czy nie mówiła czegoś o Ostrowskim?
— Tak, mówiła, że ją kocha, ale ona nie

chce go. e . o
— Czy mówiła co o ślubie z Drożyńskim?
— Mówiła, zaznaczając, że nie ma on po­

sady i nie może się żenić.
— A o tem, że zrywa z niim? 

USTAWICZNY LĘK.
— Przedstawiała mi go, jako narwanego 

warjata. Że boi się go i odczuwa lęk pod­
czas objazdu. Po nocach nie sypiała, paliła 
światło. Raz w nocy wpadła do numeru ko­
legi, krzycząc, że coś ją dusi. Nie wiem, czy 
to było z przepracowania, czy ze zdenerwo­
wania. Poleciłam jej leczyć się, odpowie­
działa jednak, że nie ma na to czasu, bo 
musi pracować.

PROKURATOR: Odkąd Korczyńska od­
czuwała lęk?

— Od kwietnia 1951 roku. Bliższych zwie­
rzeń nie czyniła. Mówiła tylko półsłówecz- 
kanii i wiedziałam z tego, że w niej było 
uczucie do Drożyńskiego.
W KRZYŻOWYM OGNIU PYTAŃ.
Adw. NOWODWORSKI: Czy pytała pani 

ją, czy daje Drożyńskiemu powody do za­
zdrości?

— „Ja jestem też zazdrosna!44 ~ powie­
działa mi.

— Czy Korczyńska mówiła, dlaczego Dro­
żyński chcial zabrać jej pierścionek?

— Dlatego, że pochodził od Ostrowskiego. 
Sędzia KOMOROWSKI: Czy pani słysząc, 

jak Korczyńska skarżyła się, że Drożyński 
zabije ją, nie pytała az co?

— Nie, a może nie pamiętam.
— A czem to pani sobie tłomaczy?
— Zazdrością.
PROKURATOR: Ale o kogo? Skąd taka 

zazdrość abstrakcyjna? Czy ona dawała po­
wody?

—' Tego nie mogę powiedzineć, bo razem 
z nia stale w teatrze nie pracowałam.

A WIĘC KATOWAŁ...
— Czy mówiła Korczyńska, że Drożyński 

wykręcał jej ręce z zazdrości?

Adw. GOLDSZTAJN: Czy Korczyńska by­
ła wesoła, zalotna?

— Nie było na to czasu podczas objazdu. 
PROKURATOR: Czy mówiła, jak jest sy­

tuowany jej ukochany?
— Mówiła, że jest bez posady.
OBROŃCA: Czy pytała ją pani, czy kocha 

Drożyńskiego?
— Kochała go bezwzględnie.
Adw. DROBNIEWSKI: Jak to określała? 

„PIJAK I NICPOŃ44.
— Korczyńska mówiła mi: „Nieszczęśliwa 

jest nasza rodzina, matka kocha do śmierci, 
choć ojciec pijak i ma kochankę44.

Na sali poruszenie.
Adw. GELERNTER: Czy to ma oznaczać, 

że i Korczyńska kocha nicponia i pijaka?
OSKARŻONY mieni się na twarzy. 
ŚWIADEK: Pan mecenas tak pyta?

WYMUSZANIE PIENIĘDZY.
Tancerka p. MARJA CZAPSKA, podająca

Rozruchy chłopskie w Rumunji.
Chłopi opanowali

WIEDEŃ, 28.4. Powódź w SiedimiiOigro- 
dizie doproiwadiziła luidln-ość do skrajnej 
nędzy. Liczme wsie znikły z powierzchni 
ziemi', a na odbudowę domów chłopi nie 
maja, pieniędzy.

Doprowadzona do rozpaczy ludność bu 
nzy się i urządza napady na lasy pań­
stwowe, rabując drizcwo. W miejscowo­
ści Soinfollan koło Cluj (Klauseinburg), 
chłopi owładnęli lasem. Wyrąb drzewa 
trwał pnzez kilka godzin. WeziWana żan- 
darmerja strzelała salwami w powietrze, 
a ponieważ tłum przy jął groźną posta­
wę, dała kilka salw do zbuntowanych 
chłopów. Na miejscu pudło dlwu zabi­
tych i kilku ci-eżko rannych. Jednakże

się za serdeczną przyjaciółkę zmarłej i ko­
leżankę jej sceniczną w teatrzyku „Mignon44 
składa bardzo nieprzychylne zeznania dla 
Drożyńskiego. Korczyńska stale się użalała 
na jego postępowanie, że ją bije.

SĘDZIA: Czy wiziała pani ślady siniaków?
— Owszem ,widziałam na tworzy pod o- 

kiem.
Świadek opowiada o Wymuszaniu pienię­

dzy przez oskarżanego od Korczyńskiej i o 
tem, że Drożyński, przesiadując w cukierni 
Leżańskiego, przysyłał do teatru karteczki, 
a Korczyńska posyłała mu pieniądze.

— Czy widziała pani?
— Tak.
— O jaką sumę chodziło?
— O pięć złotych.
P. Czapska o rysach kobiety stanowczej, 

opowiada dalej o spędzaniu płodu przez Kor 
czyńską, która miała jej pokazywać nawet 
proszki, otrzymane w tym celu od Drożyń­
skiego. Było to w r. 1929 i od owego czasu 
Korczyńska miała stracić sympatję dla Dro­
żyńskiego.

Podając przykłady zazdrości u oskarżone­
go w stosunku do Korczyńskiej, zaznacza, 
że nie pozwalał się narzeczonej kłaniać 
nieznajomym.

— Mówiono tutaj, że siniak pod okiem 
Korczyńskiej pochodzi od pani, że stało się 
podczas sprzeczki.

Świadek oburza się.
— Phi... to jest wprost fenomenalne takie 

coś.
ATAK OBRONY.

Obrona znajduje sprzeczności w zezna­
niach tego świadka i rozpoczyna atak.

— Czy kiedyś w restauracji nie piła pani 
za pomyślność przyszłej młodej pary?

— Nie. Ja piłam herbatę. Czy kto inny 
pił toast, nie słyszałam.

— Czy nie zdarza się podczas występów, 
że tancerka jest posiniaczona?

— Bywa, ale na nogach są siniaki, nie na 
twarzy.

— A przecież Korczyńska wykonywała 
tańce akrobatyczne i wtedy mogło się zda- 
rzyćuderzenie.

Świadek nie da się zbić.
— W kolano, ale nie w oko.
— A co pani wie o pieniądzach posyłanych 

Drożyńskiemu? Czy on za to nie kupował 
Korczyńskiej ciastek i nie odsyłał do teatru

— Tego nie widziałam, wiem, że przycho­
dził chłopiec z cukiemi z kartką do Kor­
czyńskiej.

— A kto Drożyńskiemu nosił pieniądze?
— Chłopiec z teatru.
j— Skąd pani i o tem wie, przecież w tym 

czasie miała pani występy na scenie.
— Mówiła mi Korczyńska.

WIELBICIEL A.
A czy nie słyszała pani o panu A., wiel­

bicielu, który siadywał codzień w pierw­
szym rzędzie w „Ananasie44 i posyłał Kor­
czyńskiej kwiaty?

— Mówiono, że posyłał.
— A czy przedtem często Korczyńska o- 

trzymywala kwiaty?
— Dość często, ale nie tak.
— Czy cały teatr nie mówił o tem, że przy 

chodzi nowy wielbiciel Korczyńskiej?
— Nie wiem.
— Czy nie słyszała pani, że Korczyńska 

otrzymywała kwiaty i od Drożyńskiego?
— Nie wiem.
— Kiedy Korczyńska mówiła, że straciła 

do Drożyńskiego uczucie i‘ przestała go ko­
chać

— Na wiosną 1951 roku.
— Czy Korczyńska chciała mieć dziecko?
— Nie mówiła mi o tem?
— Jakto? Przecież mówi pani, że uważała 

się za taką serdeczną jej przyjaciółkę? A 
nie pytała jej pani, dlaczego? Przecież to 
tak rzadko się zdarza?...

W pomoc świadkowi przychodzi adw. 
DROBNIEWSKI:

— Czy nie uważała pani za właściwe, że 
Korczyńska, jako panna nie może mieć 
dziecka?

— No tak, oczywiście.
ZEZNANIA P. SKWIERCZYŃSKIEJ.

Męskim krokiem wchodzi na salę aktor­
ka charakterystyczna „Morskiego Oka44 p. 
SKWIERCZ YŃSKA.

Opowiada ona o incydencie w garderobie, 
gdy Korczyńska zdenerwowana mówiła, że 
Drożyński jest na widowni. Płakała, że mu­
si oddać mu pierścionek, świadek podsunę-

lasy państwowe.
postawa tłumu zmusiła żaindanmenję do 
opuszczenia lasu. Dopiero większe posił­
ki nadesłane z Clujui, skłoniły wieśnia­
ków do ustąpi enia z lasów.

W pobliżu Saituinmard powOidizianie o- 
ipanowali nadleśnictwo Socointe. Przy­
stąpiono do bezładnego rąbania drizew. 
Urzędników i gajowych wypędzono. Nie­
które okolice znajdowały się. w stanie 
amiainohji przez dobę, a nawet dłużej. 
Szkody są ogromne, gdyż chłopi wyrą­
bywali drzewo bez żadnego planu, ni­
szcząc szkółki i plantacje.

W wiielu wypadkach zdemolowano kian 
celamiie leśnictw. a archiwa sDalono.

ła inne wyjście. „Daj mu jakiś fałszywy**.  
Po chwili widziała Drożyńskiego, szamocą­
cego się z Korczyńską i odbierającego jej 
pierścionek.

— Czy Korczyńska mówiła, że Drożyński 
bije ją i wymusza od niej pieniądze?

— Nie, tak tylko mówili ludzie, koleżan­
ki w teatrze.

W brzydkiem świetle przedstawia p 
Skwierczyńska oskarżonego, mówiąc, że trzy 
razy spotkała go nad ranem na Nowym 
świecie, gdy stał lub przechodził z jakiemiś 
kobietami.

— Czy to było towarzystwo podejrzane?
— Nie mogę powiedzieć, ale w nocy o 4 

godzinie nad ranem...
DROŻYŃSKI: A jak to wytłumaczyć, że o 

kobietach, z któremi pani spotkała mnie tej 
nocy, mówi pani, że były podejrzane, a tym­
czasem, co pani robiła o tej porze. Czy nie 
uważa pani, że możnaby ją także nazwać 
kobietą podejrzaną?

ŚWIADEK mieni się na twarzy, ale nie 
tracąc równowagi, odpowiada z tupetem:

— Niewątpliwie, gdybym szła sama mo­
głoby się nasunąć takie podejrzenie, wraca- 
a lin jednak w towarzystwie kolegów.

Adw. DROBNIEWSKI pyta p. Skwarczyń- 
ską, co wie o rozmowie matki śp. Korczyń­
skiej z matką Drożyńskiego.

Wiem o tem, że WIELGUSOWA była i 
Drożyńskiej i pytała ją, co syn jej ma za­
miar zrobić. Uważa bowiem, że albo niech 
■się z jej córką ożeni, albo niech jej da spo­
kój i nie napastuje.

Na to Drożyńska odpowiedziała jej. że syn 
robi wielki zaszczyt, że chce z jej córkę 
chodzić i nie chcąc już dalej z Wiedgusowę 
rozmawiać, zrzuciła ją ze schodów.

Słowa św. Skwierczyńskiej wywołują na 
sali wielkie poruszenie. Woźny gToźnym 
głosem ucisza publiczność.

ZEZNANIE RRATA.
Wreszcie ogólną sensację wzbudza wejście 

na salę św. WIELGUSA, posterunkowego PP. 
brata zamordowanej, młodego, przystojnego 
mężczyzny, który mówi, że wiedział, że sio­
stra zna Drożyńskiego, wyzyskującego ją 
w bezczelny sposób.

Wiedział, że wyciąga on od siostry pienią­
dze. Niestety, nie mógł reagować na to, bo- 
Yviem sam był wtedy na prowincji. Drożyń­
skiego nigdy nie widział. Kiedyś siostra po­
wiedziała mu, żeby poszl razem do Anana­
sa, to mu tam pokaże swego ukochanego. 
Gdy przyszli, Drożyński istotnie stał przed 
teatrem, ale na widok munduru policyjne­
go uciekl.

Brat zamordowanej zeznaje dalej, ż€ 
bransoletkę, o której Drożyński mówi, żc 
stanowi ona jego prezent — Iga otrzymała 
jako królowa jakiejś zabawy. Tak samo nie­
prawdą jest, jakoby ojciec Korczyńskiej o- 
trzymał od Drożyńskiego złotą spinkę dc 
krawata. Szpilkę tę posiadał Wielgus jesz­
cze przed wojną. Dalej świadek zeznaje, że 
jest mu wiadomy fakt, że Drożyński zgła­
szał się do dyrekcji teatru „Mignon44, gdzie 
występowała Iga z żądaniem, aby gażę tan­
cerki wypłacano na jego ręce. Dyrektoi 
„Mignonu4’ wyrzucił go wówczas za drzwi, 
Drożyński wyłudzał od Igi pieniądze pod 
pozorem studjów, na książki itd.

Po zeznaniu posterunkowego Wielgusa sąd 
zarządził przerwę.

Tajemniczy zgon
ASPIRANTA POLICJI.

WARSZAWA, 28.4 (Tel. wł.). Domosizą 
ze Lwowa: Dziiś zirana zimairł nagle we 
Lwowie ais|pairamt policji Tadeusz Szym­
czyk, który objął po zamordowanym 
ikom. Czechowskim kieffowmlicitwo bry­
gady polityoznej, interesował się głównie 
sprawami ukraińslkiiemi, a ostatnio odda] 
się poszukiwaniu sprawców zamordowa­
nia ś.p. Ilołówki i kom. Czechowskiego.

LOSY
do I-ej klasy

25 Loterji Państwowej 
Polecają znane kolektury 
JÓZEFA HLAWSKIEGO 
w Sosnowcu, 3-go Maja 28,
V Będzinie, Małachowskiego 1,
w Zawierciu, 3-go Maja 1,
w Grodicu, Kościuszki 3, 3920
w Czeladzi, Kościelna 3,
w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 4.

Główna wygrana

1.000.000 zł.
Połowa losów wygrywa 

Cena losów:
•A—zł. 40, ■/,-«!. 20, 10.
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JAK WYJŚĆ Z KRYZYSU W POLSCE
Zjazd samorządu gospodarczego w 

Warszawie, o przebiegu którego, już 
infoirmiowaliśmy, powziął szereg rezo- 
lucyj. Rezolucje te są o tyle ciekawe, 
że w obecności czynników kierujących 
nawą państwową wybitni przedstawi­
ciele życia gospodarczego, poddali. —' 
.jak na ich stosunek do sfer rządzą­
cych — ostrej krytyce dotychczasowe 
eksperymenty gospodarcze,, domaga­
jąc się zasadniczej zmiany w polityce 
gospodarczej, a w. szczególności zer­
wania z etatyzmem i stosowaniem co­
raz to nowych obciążeń w stosunku 
do isfer przemysłowo-handlowych. 
Czy te rezolucje znajdą jakiś prak­
tyczny wyraz, czy też pozostaną tylko 
piękną literaturą o tern najbliższe 
miesiące zadecydują. W każdym razie 
dlaego tylko, aby uświadomić sobie, 
jakie drogi proponują sfery gospodar­
cze dla wyjścia z katastrofalnego po­
łożenia państwa, warto zapoznać się 
z terna rezolucjami.

STAŁOŚĆ WALUTY.
Pierwszy zjazd samorządu go«ijx)darczego 

Rzeczyipospolitej Polskiej w uznainiu dla 
rozważnej i celowej polityki Banku Polskie­
go, zapewniającej życiu gosp od air czemu 
stały i trwały miernik wartości w postaci 
niezachwianej jednostki pieniężnej, w prze­
świadczeniu o slosizności polityki tej i bez­
warunkowej konieczności jej utrzymania, 
podnosi i stwierdza .z całymi naciskiem wo­
bec propagowanych z wielu stron koncepcyj 
inflancyjnych, że stałość waluty krajowej 
stanowi nieodzowny warunek wszelkiej kon­
struktywnej pracy gospodarczej, oraz wy­
powiada przekonanie, iż jakiekolwiek po­
czynania inflacyjne byłyby zgubne dila go­
spodarstwa n ared owego.

SPRAWY 
BUDŻETOWO-PODATKOWE.

...stwierdrza, iż dostosowanie budżetu pań­
stwa, budżetów samorządów i. wszelkiego 
•Todizaju ubezpiecza! n.i do zdolności płatni­
czej obywateli oraz utrzymanie równowagi 
w budżecie pań. twa są podstawą pewności 
stosunków gospodarczych i jednemu z głów­
nych warunków cpeiiiow ania kryzysu.

Zarazem zjazd wskazuje, iż trwale zabez­
pieczenie powyżzych podstawowych postu­
latów jest do osiągnięcia jedynie w drodze 
zasadniczej przebudowy podstaw -dochodów 
oraz stałego zmniejszenia wydatków- nietyl- 
ko drogą daleko posuniętych oszczędności 
ale przez uproszczenie i znaczne ogranicze­
nie zakresu pracy administracji państwowej 
i samorządowej, jak i zreferowanie względ­
nie skasowanie ustaw nakładających cięża­
ry, choćby na cele skądinąd godne wysiłku, 
ale nie liczą c się ze zdolnością płatniczą i 
zamożnością społeczni twa polskiego.

Zjazd pojmuje wprowadzone o tatnio i pro 
jektowane świadczenia podatkowe, jako 
przejściowe i spowodowane doraźną potrze­
bą zwiększenia wpływów państwowych, oraz 
podnosi, iż obok prowadzonych prac, zwią­
zanych z likwidacją zaległości podatkowych, 
■niezbędne jest poczynienie w najbliższym 
czasie wszelkich przygotowań do zasadniczej 
reformy systemu • podatkowego, liczącego się 
z rentownością i ułatwieniami dla powsta­
nia i wzrostu krajowego kapitału prywatno- 
gospodarczego.

RENTOWNOŚĆ 
GOSPODARKI PRYWATNEJ.

Pierwszy zjazd samorządu gospodarczego 
R. P. stwierdza:

iż jedynie ustrój 'społeczno-gospodarczy, 
oparty o zasadę własności prywatnej, a więc 
zapewniający rentowność gospodarki 'pry­
watnej, jest w stanie zabezpiecz vć państwu 
w formie podatków i pożyczek środki nie­
zbędne gwoli utrwalenia jego mocarstwowe­
go . stanowiska i ziszczenia jego misji cywi 
lizacyjnej,

iż po li tyka gospodarcza państwa polskiego 
ma do rozwiązania szczególniejsze zadania. 

, wynikające z silniejszego w Polsce, aniżeli 
w wielu innych krajach, przyrostu ludności.

Udział harcerzy polskich
W ZAGRANICZNYCH ZLOTACH 

I ZJAZDACH.
W nadchodzącym okresie wokacyj 

letniich harcerze polscy wezmą udział 
w . szeregu zlotów i zjazdów, organi­
zowanych zagranicą. Delegacja har­
cerzy polsk.ch w liczbie około 100. o- 
sób z chorągwi lwowskiej wyjeżdża 
na narodowy zlot skautów rumuń­
skich, który odbędzie się w Dumibra- 
wa Sib.u w czas -e od 5 do 30 li-pca; 
w czasie zlotu tego odbędą się zawo­
dy eliminacyjne harcerzy rumuńskich, 
celem ustalenia delegacji na sierpnio­
wy międzynarodowy zlot skautów 
wodnych w Polsce. Delegacje! chorą­
gwi wileńskiej wyjedzie na zlot skau­
tów estońskich w czasie od: 15 do 25 
lpca pod Parnu; w skład reprezenta­
cji wejdzie około 40 harcerzy. Ponad­
to przewidywany jest wyjazd dele- 

j gatew cnorągwi warszawskiej na zlot 
do Norwegii w czasie od 6 do 15 lioca.

jak również z notorycznego niedorozwoju 
kapitału,

iż,_ wobec tego, zasadniczy cel państwowej 
polityki gospodarczej — wzmacnianie pócl- 
staw dochodu społecznego, przy osiągnięciu 
■dobrobytu możliwie szerokich mas ludności 
—- winien być w Poilsee realizowany ze szcze 
góln.em uwzględnieniem. momentów ludno­
ściowych oraz. konieczności wytiworzenia 
jakiiajkorzystniejisizych warunków dla pro­
cesów k-apitalotwórcizych.

O REFORMĘ 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.
Zjazd sanno rząd u gospodarczego stwierdza: 
iż ząg.adnieni-c obciążenia produkcji i wy­

miany świadczeniami na rzecz ubezpieczeń 
społecznych stanowi proibilem o skali inte­
resu publicznego,

iż obciążenia z ubezpieczeń wynikające 
winny być w interesie .powszechnym jakiiaj- 
ściślej dostosowane do ogólnego poziomu 
życia gospodarczego w kraju oraz do możli­
wości płatniczych sfer wytwórczych,

iż przeciążenie warsztatów pracy nadmier- 
nenii świadczeniami na ubezpieczenia po­
ciąga załamywanie się warszitatów tych i 
godzi w źródła utrzymania szerokich warstw 
ludności, osłabiając równocześnie .podstawy 
finansowe zakładów ubezpieczeniowych,

iż doświadczenia dotychczasowego systemu 
ubezpieczeń społecznych w Polsce skonstru­
owane bez uwzględnienia tych założeń, ‘wy­
kazały. całkowitą systemu tego nieprzy­
datność,

że utrzymanie obecnego systemu ubezpie­
czeń nie leży w interesie publicznym.

Zjazd wskazuje na konieczność poddania 
zasadniczej rewizji izalożeu naszego systemu 
ubezpieczeń i sprawozdania zakresu ubez-

Technika na usługach polityki.
GRAMOFON. — KINEMATOGRAF. — RADJO. — PLAKAT.

— LISTY PRYWATNE.
Paryż, w ‘kwietniu.

Kijka dni oddziela nas od -wyborów, 
francuskich. Walka wyborcza dosięga 
szczytu swego natężenia. Nacisk na 
wyborcę jest stokroć potężniejszy, 
niż kiedykolwiek. Lawina słów, argu­
mentów, cyfr rośnie z każdym dniem.

A więc gramofon... Gramofon stal 
sic niemal trak powszechnym środkiem 
walki politycznej, jak druk. Dociera 
do najbardziej zapadłych kątów pro­
wincji. Zwykły agent wyborczy za­
stąpi kandydata lub wodza .stronnic­
twa. Wystarczy puścić w ruch aparait, 
aby słowa wczoraj wygłoszone w Pa­
ryżu rozbrzmiewały przed mieszkań­
cami zagubionego gdzieś na głębokiej 
p r o w i nc j i zaścia nka.

Następnie — kinematograf. Wypo­
sażone w kompiełne instalacje kine­
matograficzne automobile, rozjeżdża­
ją po całym kraju. Za małą opłatą 
lub zgoła beż opłaty, pokazuje się pu­
bliczności kilka dobranych stosownie 
do jej upodobań filmów, między któ­
re wplata sic dyskretnie — pod posta-. 
clą „aktualności" dźwiękowych — 
już to przemówienie jakiegoś czoło­
wego przedstawiciela paritjii, już to 
sceny z życia międzynarodowego, ma­
jące wzbudzić w widzach — stosow­
nie do celów jakie sobie stawiają or­
ganizatorzy — synipatje lub niechęć 
do idei, jakie wyobrażają..

A radjo!... Co za znakomity środek 
propagandy!... Otwórzcie głośniki i 
słuchajcie!... Oto wielka mowa Tar- 
dieu w Giromancy! Republika Her- 
rior a! Szturm Bluma lia pozycje ka-

pieezeń <lo norm, odipowiiatla-jących skali go- 
spodarstwa narodowego RzcćzyipoąpaTitej.

Zjazd wskazuje na celowość ew. uwzględ­
nienia przy reformie nibezpLlecizeń zasady 
ijrrzyjniusewej indywidualnej oszczędności i 
częściowego ubezpieczenia oraz podnosi, iż 
idea scalenia ubezpieczeń winna być reali­
zowana tak, aby dyspozycja firndiujiziami ze 
składek peehodzącemii zabezpieczała ich lo­
kowanie zgodnie z przesłankami gospodo r- 
czemi.

ETATYZM.
Zjazd samorządu gospodarczego stwier­

dza :
iż w warunkach pogłębiającego się przesi­

lenia. wymagającego wytężenia wszystkich 
sit dla obrony życia gospodarczego oraz 
równowagi budżetowej państwa, koniecane 
jest:

ograniczenie do najniezbędniejszych gra­
nic reglamentacji życia gospodarczego w 
kraju celem pozostawienia mu nieskrępowa­
nej możności rozwoju;
: wystrzeganie się rozszerzania pojęcia ko­
nieczności państwowych prizy tworzeniu, no­
wych placówek przemysłowych i tworzeniu 
nowych gałęzi produkcji, celem pozostawie­
nia szerokiego pola inicjatywie prywatnej i 
zapobieżenia unieruchomienia funduszów 
państwowych, kosztem obciążeń budżetu;

ograniczenie działalności kredytowej pań­
stwa, opartej u.a środkach budżetowych, a 
zmierzającej w wielu wypadkach do dalsze­
go angażowania się państwa w nowych 
przedsiębiorstwach przemysłowych, w szcze­
gólności zaś zastosowanie jaknajdailej idą­
cej ostrożności w udziela,ni u przez państwo 
gwarancyj finansowych.

pitalistyczne! Słowa pojednania Fran­
klin—Bouiflona!

Ale radjp nie jest powszechnym.śród 
kłem agitacji wyborczej. Prawie. wy­
łącznie służy do użytku pan-tyj ^rzą­
dowych". Tylko wyjątkowo zezwala 
się na transmitowanie przemówień 
działaczy z partyj opozycyjnych. Dla 
tego przeciwko radju, jak pośredniko­
wi propagandy wyborczej, podnoszą 
się liczne głosy: że jest narzędziem, 
agitacji pewnych grup tylko z krzyw­
dą innych, że da je stojącym u steru 
do ręki broń, której .ciosów nie. moż­
na odparować, że zasada równości 
wogófle wyklucza używanie radja, 
jako środka walki, politycznej.

Rozpowszechnienie się metod ultra­
nowoczesnych nie zmniejsza w nlczMn 
wagi i doniosłości „klasycznych" 
środków zjednywania głosów. Plakat 
wyborczy nie stracił nic że swego 
znaczenia. Zmieni tylko swój charak­
ter. Upodobnił się do afisza reklamo­
wego, który chc-e zatrzymać uwagę 
przechodnia jedynym wielkim zary­
sem. Odpowiednio do tego plakat wy­
borczy stał się syntetyczny, dogma­
tyczny, zwięzły w sformułowaniu, 
jaskrawy w kolorystyce.

Zachowują też w pełni swą moc — 
listy do wyborców. Jest io chyba naj­
cięższą koluibryną, jaką posiadają w 
swym arsenale zabiegające o głosy 
grupy polityczne. Wszystkie inne bro­
nie agitacyjne zwracają sę do bez­
imiennego, do „nieznanego" wyborcy i 
trafiają często w próżnię. Tutaj ude­
rzenie jest niechybne, trafia w okre­

ślonego wyborcę i to w punkt naj­
mniejszej odporności: w jego ambi­
cję-

1,'sty. adresowane do poszczegól­
nych obywateli, częstokroć' pisane 
ręcznie, zaopatrzone we własnoręcz­
ny podpis człowieka głośnego, znane­
go, który był — albo jest — mini­
strem — oto sposób najlepszy znie­
walania obywateli, zwłaszcza należą­
cych do niższych warstw społecznych,

W mgle tej zatracają się jasne kon­
tury rzeczy i coraz bardziej trudne, 
złożone i zawiłe wydaje się wyborcy 
owo równanie polityczne, dla- którego 
w dniu 1 i 8 maja ma znaleźć nie­
wiadoma.

J- IŁ

Z DNIA.

List Pasterski
O MORALNOŚCI W POLITYCE.
Kis. .kairiclyimai A. HlLoinitli, .Prymais Podisikii, 

wydal 4’tS't 'pasterski, Iktóry clizileli 6ii>ę n.a 
5 ozęścii: 1). ipoicKwilzeiińe pańjsibwa i 
wliaidzy pańsitwoweij, 2) państwo a ko­
ściół, 3) kałcil iioka kaimość obywiałeileka.

Ks. Prymas omawia .stoswnek państwa 
do Bo>ga (państwo nic może być aiteistycz 
iiie). omawia cboY\ iazik.i pańsdwia wobec 
Boiga i stw-erdza. że w życiu publi-cz-nem 
oiboiw-ąziuje prawo Boże. Przy omawia­
niu za^ad ety.ki państwowej stwieeretea:

Państwo jest od Boga, ale nie jest Bogiem, 
a więc nie jest źródłem prawa obyczajowe­
go, nie stwarza moralności, ani nie ustana­
wia jej norm, lecz wszelkie przepisy etyczne 
i odpowiedzialność moralna są z tego same­
go zakonu. / którego płynie władza i upraw­
nienia. Państwo nie ma więc mocy upraw­
niania nieetycznych czynów, czyli zlo nie 
staje sic moralne i dozwolone przez to, że 
go dopwczcza się państwo, albo że go popeł­
nia z ramienia ludzi na rzecz państwa. Dla­
tego leż racja stanu i dobro państwa są 
najwyższem prawem państwa nie bezwzględ­
nie, lecz w granicach i przy zachowaniu 
prawa Bożego. iNajbaidziej stanowizo odrzu 
ca też Kościół zasadę, że polityka w ogóle 
stoi poza dziedziną praw moralnych. To ni- 
czem nieuzasadnione u roszczenie jest sprze­
czne, z podistawoweni pojęciem o państwie, 
sprowadza samowolę do ży<-ia publicznego i 
zamienia w piekło wzniosłą instytucję pań­
stwa. stworzoną dila dolna i pomyślności 
ludzkiej. Państwo nie stoi poza etyką tak, 
jak nie stoi ponad nią. Albo jest etyczne, 
jeżeli szanuje i popiera prawo Boże, albo 
jest nieetyczne, jeżeli to prawo gwałci i za­
niedbuje.

Zwierzchnicza władza państwa jest suwe­
renna, bo jej i tylko jej przysługuje naj­
wyższe prawo rządzenia państwem i kiero­
wania jego sprawami, niezależnie od innych 
czynników wewnętrznych czy zagranicz­
nych. Pierwszem ograniczeniem władzy 
tych, którzy państwem rządzą, jest zatem, 
wzgląd na dobro i właściwe zadanie pań­
stwa.

Jednostka ludzka istniała wpierw niż pań­
stwo i posiada swe przyrodzone prawa. Nie 
wolno jej w organizmie państwa przekre­
ślić, bo państwo nie jest celem dla siebie, 
ani nie jest celem człowieka, ale celem i 
przeznaczeniem państwa jest dobro jedno­
stek, czyli państwo jest dla obywateli, a nie 
obywatele dla państwa. Wyższość zatem pań 
stwa nad obywatelem ma swe granice tam, 
gdzie się kończą istotne potrzeby państwa i 
konieczność dobra ogólnego.

Dailej 'kt>. PrymiaS poclkreiśla pczycję 
rodzimy, ikitóra w cthmęibiie państwa ma 
..urozmiiszciaailme prawo cło bytu wiproist od 
'Stwórcy'1,

W drugiej części &weigo listu k\ Pry­
mas omawia pochodź cnie Kościoła i źró­
dło- jego praw, wtzajeimny sto-s-udiek w ła­
dzy państw,Ow'oj i kościelnej, stwierdza­
jąc, że Kościół musi być stróżem moral­
ności życia publicznego.

Kościół wnosi w życie państwowe wartości 
moralne, których w takiej mierze nie daje 
żadna inna instytucja. Spełnia zaś Kościół 
swoje posłannictwo tern skuteczniej, im jest 
swobodniejsze. Iłekroćby się Kościół miał u- 
zależnić od państwa i jego wpływów, tyle- 
kroć obniżałaby się powaga jego i słabłoby 
jego oddziaływanie moralne.

W trzeciej częśc-i listu ks. Prymas 
przedstawia zatsady katodick ej mor-alino- 
śc, oraz szacunku i po^luiszeństwa dla 
władzy państwowej, mów: o stosunku 
katolików do prawa niicSpraiwiedliweigo i 
rozkazów nieetycznych, porusza kwestję 
rządu silnego, kweistję sprawiedlliiwo-ści 
w państwie, obowiązek z wad Czarnia ździ- 
ezenia pc-lity czme.go. List kończy się na­
stępu.ja CO:

Mamy z woli Bożej swoje państwo, musi- 
my mieć swoją politykę. Jaka będzie nasza 
polityka, takie będzie państwo, a polityka 
nasza taka będzie, jaki będzie nasz pogląd 
na państwo i jaka będzie nasza etyka życia 
publicznego. Zdrowa musi być nasza iilozo- 
ija państwowa, czysta i dostojna powinna 
być zawsze nasza polityka, bo nie na to ma­
my swoje państwo, by popadło w niemoc i 
bezrząd.
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W stałem dążeniu do zapewnienia Czy­

telnikom „Kur jera Zachodniego41 nieodzow­
nej na codzień, zajmującej lektury powie­
ściowej, pozyskaliśmy ostatnio cenną, sen­
sacyjną nowość dla odcinka powieściowego 
naszego pisma. Tym razem jest to utwór 
oryginalny młodego polskiego autora

JÓ7~.FA KNOL - KRECZOWSKIEGO 
pod tytułem r

ZŁOTA PIĘŚĆ
Już dziś możemy naszym Czytelnikom 

wyjawić niektóre szczegóły tej, niewątpli­
wie najsensacyjniejszej powieści współcze­
snej. Bystry Czytelnik dostrzeże z łatwością 
w jej bogatej fabule żywe odbicie niektó­
rych wydarzeń aktualnej rzeczywistości. 
Śledząc z napięciem tok akcji, mimowoli 
będzie przywodził na myśl słynną

AFERĘ DUNIKOWSKIEGO, 
zajmującą tyle miejsca na łamach prasy 
całego świata. Gdyż akcja ta skupia się 
około sensacyjnego wynalazku

SZTUCZNEGO ZŁOTA!!!
Z zapartym tchem będzie Czytelnik śledził 

niezwykłe, skomplikowane losy tego wyna­
lazku, oraz ludzi, związanych z nim magicz­
nym kręgiem dramatycznych kolizyj.

Jeden z głównych bohaterów powieści, 
miliarder Maks Gibson, to jakby z szczegól­
niejszą intuicją odtworzona przez autora 
postać „króla zapałczanego44

1WARA KREUGERA, 
którego strzał samobójczy wstrząsnął nie­
dawno światem międzynarodowej finan- 
sjery.

Na tle dramatycznego konfliktu o posia­
danie tajemnicy „sztucznego złota11, świe- 
tlistem zjawiskiem występuje w powieści 
subtelna, królewsko piękna postać

OLGI BELLI
wspaniałej „gwiazdy4, filmowej, której pry­
watne, intymne życie przedstawił autor z 
dużą wnikliwością i zajoon ością psychiki 
kobiecej.

„ZŁOTA PIĘŚĆ41, dzięki doskonalej kon­
strukcji swej bogatej fabuły, dzięki intere­
sująco rozwijającym się węzłom akcji — 
będzie Czytelników naszych utrzymywać w 
napięciu od pierwszego do ostatniego roz­
działu!

Druk „ZŁOTEJ PIĘŚCI rozpoczmlemy
JUŻ W NAJBLIŻSZYM CZASIE.

NA MARGINESIE.

Szukanie dziury
NA CALEM.

Z dziwnym uporem wraca poseł Go­
siewski na lamach „Expresu Zagłębia" 
do ałakiu na Polską Macierz Szkolną. 
Nie mając żadnych argumentów rze­
czowych, brnie dalej i narzucając się 
na stróża bezpartyjności zapowiada, 
że będzie

uważał za swój obowiązek pudawum.ie 
<lo publicznej wi-adoniości fakitów, ąpnzeeiz- 
nycli z zasadą słiuiszuiości i uiczciiwośiei w 
•pracy społecznej z działalności Macierzy 
■w Zagłębiu.
Wiadomo, że P.M.S., jak każda in­

na organizacja społeczna, posiada 
swój statut, swe władze i kontrolę 
przewidzianą statutem. Trudno więc 
zrozumieć, jak poseł Gosewski wyo­
braża sobie tę swoją kontrolę nad 
P. M. S, skoro nie jest nawet człon­
kiem żadnego z Kół P.M.S. w- Zagłę­
biu i składek nie płaci.

Skąd czerpie przeświadczenie, że to 
właśnie jemu przystoi być kontrole­
rem i stróżem instytucji społecz­
nych? Czem wytłumaczyć jego tak 
dobre o sobie mniemanie?

To już tajemnica tego chaosu, jaki 
sanacja wprowadza w nasze życie 
społeczne, w kłórem sama się wy­
wyższa i do wszystkiego czuje się po­
wołaną. Jakaś odrębna psychika po­
woduje tego rodzaju pyszałkowatość 
i brak samokrytycyzmu. Stąd wypły­
wa, że często najwięksi parłyjmicy 
dowodzą potrzeby bezpantyjności, a 
zatruwający życie społeczne osobnicy 
pretendują do godności Katonów.

To o obecnych stosunkach wogóle.
Co do występu gościnnego posła 

Gosiewskiego w sprawach P.M.S., to 
widocznie jest to rezultat nudy w o- 
kreeie wakacyj sejmowych. Czyżby 
jednak poseł Gosiewski nie znalazł so­
bie poważniejszej rozrywki, jak... 
szukanie dziury na calem? Czy nie 
lepiej byłoby, gdyby zamiast narzu­
cać się na niepowołanego stróża PMS., 
zajął się czyszczeniem partyjnych or- 
ganizacyj sanacyjnych, gdzie pod tym 
względem .naprawdę wiele test do zro­
bienia?

Cukierki i woda sodowa, 
czyli ciekawe zjawisko „handlowe”.

Ze sfer kupieckich otrzymaliśmy 
pismo następujące:

Niedawno ukazała się w „Kurje.rze 
Zachodnim'' niezwykle aktuailna w 
dzisiejiszycb czasach notatka, p. t. 
„Słuszne pytanie", omawiająca nie­
zdrowe stosunki w dziedizinae handlu, 
gdzie kosztem uprzywilejowania pew­
nych kateigoryj handlu 'krzywdzi się 
liczne rzesze kupców.

Notatkę powyższą uzupełnił jaskra­
wymi przykładami znany w Zagłębiu 
kupiec p. Z. Salski, podając, w jakich 
to warunkach prowadzony jest u na6 
handel i nadmieniając, iż handel u nas 
jeisł wielką dżunglą, do oczyszczenia 
której pT.zystąipićby należało. Nieste­
ty, wszystko przemawia za tern, iż 
dżungla ta długo jeszcze pozostanie w 
dotychczasowym stanie, gdyż i p. Sal­
ski wspomniał, iż w różnych inistyithi- 
cjach i organizacjach wiele czasu i 
pracy poświęcono sprawie walki z t. 
zw. handlem maskowanym i nielegal­
nym, okazało się to jednak bezskutecz 
ne. Ponieważ wszelkie środki i sposo­
by celem usunięcia tej plagi zawiodły, 
nasuwa się pytanie, czy nie należałoby

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Krwawe perły.
PAŁACE: Pieśniarz gór.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Bezimienni bohaterowie i 

Szalony wyścig44.
DĄBROWA

ARS: Miłostki Księcia Pana.
WANDA: Rok 1914.

ZAWIERCIE.
STELLA: Dzwonnik z Notre-Dame. 
ARLEKIN: Cudza narzeczona.

X PRZYJAZD DYR. PECHE. Dzisiaj 
przyjeżdża do Soisimowicia dyrelktoir depar­
tamentu górń-iczego, inż. Peche. Pnzyjaizid 
dyr. Peche po®io6baje w związku z obni­
żeniem płac w małych koipałniiiaich Zagłę­
bia. Dąbrowskiego onaz ic*h  udziałem w 
funduszu węgłowym obrotowym.
X OSTATNIA ODPOWIEDŹ. Pirraiszieinii 
jesteśmy o zaznaczenie^ że mec. Koziiel- 
islki sprawę psoibiistycih zaczepek w arty­
kule p. Kościńskieigo kieruje na drogę 
sądową.
X ZAPISY DZIECI DO SZKÓŁ PO­
WSZECHNYCH. W dniach od 1 do 6 
maja r.b. odbędą się w Sosnowcu zapisy 
do szkół powszechnych dzieci rodzo­
nych w r. 1925. O szczegółach i miej­
scach, gdzie należy uskuteczniać zapisy 
donoszą rozplakatowane przeiz Maigiibtrat 
ofbwieisizozenóia.
X POŚWIĘCENIE SIKAWKI MOTORO­
WEJ. W Zagórzu odbyła się w ulbieigilą 
niedzielę uroczystość poświęcenia sikaw­
ki motorowej miejscowej straży pożar­
nej ochotniczej. Po żebranin się Orgiaini- 
zaioyj strażackich i gości na placu szkol­
nym^ oaiCzieillnik straży p. Sitko i prezes 
ip. H. Goc-yła złożyli raiport władzom 
strażackim, poezem pochód przy udziale 
oingiainizaicyj społecznych ze sztandarami 
i Orkiestrą na czele, ruszył na nabożeń­
stwo do miejscowego kościoła. Po nabo­
żeństwie udano się z powrotem na piląc 
•szkolny, gdzie poświęcenia sikawki do- 
ikouna'1 ks. Zeibnała i wygłosił okoliczno­
ściowe- przemówienie. Chrzestnymi sikaiw 
ki byli pp.: dyr. Miailplatoiwia, starosta J. 
Box-a, Zapolska i St. Duda. Następnie 
przemawiał o idei strażackiej p. St. Du­
da^ sekireitariz gminy. Po odczytaniu 
tekstu księgi pamiątkowej przez p. St. 
Błasika^ ad jut anta straży, przystąpiono 
do wbijania gwoździ do tarczy oiraz wpi­
sy wialnia się do księgi pamiątkowej, a nia 
zakończenie odbyły się ćwiczenia straży 
jxnzy pomocy noweti sikawki.

w tym wypadku zastosować pewnego 
wzoru, używanego w medycynie, we­
dług którego „Podobne leczy się po­
dobnym".

W dziedzinie handlu można zastoso­
wać to w ten sposób, iż każdy sklep, 
bez wzgtlędu na rodzaj handlu, powi­
nien posiadać nazewtnątrz tabliczkę 
„woda sodowa", a wewnątrz kilo owo­
ców lub cukierków i po normalnych 
godzinach handlu prowadzić ten dru­
gi dział. Trzeba tylko pamiętać o tern, 
aby sklep był dobrze zaopatrzony w 
wszelkie artykuły i jeżeli kupujący 
zażąda mydła, butów lub śledzia, po­
winien je otrzymać, a w najgorszym 
razie trzeba mieć chłopca,, któryby 
wiedział, gdzie takiego kllijenta należy 
zaprowadzić, aby mógł nabyć żądany 
towar. Zdaje się, iż byłby to jedyny 
środek na zwalczenie nielegalnego 
zamaskowanego handlu i należałoby 
go zastosować, w przoiwym bowiem 
razie w obecnych warunkach handlo­
wi legalnemu i ponoszącemu wszelkie 
ciężary i świadczena, grozi ruina i za­
głada.

Kupiec.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Dziś w piątek — z powodu generalnej pró­
by — teatr nieczynny.

W sobotę 50 bm. preanjena fascynującej 
i oryginalnej sztuki w 15 obrazach podług 
powieści Yictki Baum _ pt. „LUDZIE W HO­
TELU44. Akcja tej świetnej sztuki rozgrywa 
się w Grand Hotelu w Berlinie. Różnorod­
ność typów i popisowe role dają artystom 
pole do wykazania .swego talentu. Początek 
punktualnie o godz. 8.50.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Piątek 22 bm. — „Krysia Leśniczanka". 
Sobota 50 bm. — „Targ na dziewczęta". 
Niedziela 1 — „Wesoła wdówka". 
Niedziela 1 — „Tang na dziewczęta". 
Poniedziałek 2 — „Interes z Almiorylką“.

X ZBIÓRKA DARU NARODOWEGO 
5 MAJA W SZKOŁACH. Minister wy­
znań religijnych i oświecenia publiozine- 
go, J- Jędrzejewiczi, pismem z dnia 22 bm. 
nr. I Orig. 2521-52 zawiadomił wydziiał 
wykonawczy Zjednoczenia polliskiich to­
warzystw oświatowych, „że doceniając 
znaczenie działalności zjednoczonych 
Towarzystw", t. j. Polskiej Macierzy 
Szkolne j, Towarzystwa czytelni ludo­
wych i Towarzystwa, szkoły ludowej zga 
diza się na uirządlzente w szkołach zbiór­
ki Daru Narodowego 5 Maja, z tern za­
strzeżeniem, że „z uwagi na ciężką sy­
tuację gosipoidlarczą — zbiórka będzie 
miała charakter najzupełniej dobrowol­
ny1*.  Zjednoczone, a zasłużone dla, kraju 
Toiwtarzytstwa maję nadzieję, iż uaiaczy- 
clelistwo polskie jak w latach poprzed­
nich poprzez zbórkę Daru Narodowego, 
który pozwoli tym Toiwiarzystwom pro- 
waidizić dafl&ze prawe ważne dla Narodu 
i Państwa zwłaszcza na Kresach.
X Z INSPEKTORATU PRACY. W dniu 
wczorajisizym bawił w Sosnowcu Okręgo­
wy inspektor pr-acy inż. Wyrzykowski, 
który wraz z inspektorem Fedorowiczem 
odbył konferencję z przedstawicielami 
przemysłu węgłowego w Radzie Zjazdu. 
Konferencja dotyczyła ograniczenia liiczs- 
by godzin pracy w myśl wfiikaizań naczel­
nego komitetu do spraw beizroibocia, aby 
nie zatrudniać robotników w godzinach 
nadliczbowych. Omawianą była również 
ikwestja obniżki plac pracowników umy­
słowych.
X SPRAWA GMACHU POCZTOWEGO 
W DĄBROWIE. A więc w przyszłym 
miesiącu rozpocznie s<ię budowa gmachu 
pocztowego w Dąbrowie. W maju wz- 
pociZiniie się wznoszenie budynku handlo­
wego przy ul. Sobieskiego, a później ma 
być wybudowany gmach na pomieszcze­
nie urzędu pocztowego. W roku bieżą­
cym obydwa budynki mają być wykoń­
czone w stanie surowym. Będizie to oka­
zały gmach, którego koEztoirys wynosi 
przeszło 500 tysięcy zi. a więc będzie to 
najpoważniejsza i kto wie, czy nie jedy­
na budowla w Dąbrowie w obecnym se- 
.zonie.

Dział pracy kobiet
ZEBRANIE ORGANIZACYJNE.

W dniu 27 bum. odbyło się pod prze­
wodnictwem radcy Fairyaszewskiego w 
Izbie prEenrysłowo - handłoiwćj w Sos­
nowcu posiedzenie organizacyjne „Dzia­
łu pracy kobiet1', sekcji propagandowej 
Komitetu popierania wytwórczości kra­
jowej przy Izbie P.-H. w SosnowOu. Po 
referacie referenta Byczewskiego na te­
mat konieczności prowadzenia, akcji pro­
pagandy wytwórczości krajowej w Pol-' 
<sce oraz roli kobiet w tej akcji, przystą­
piono do zoirgflniizowanna „Dziialu pracy 
kobiet4', ora® wyboru zarządu i delegat­
ki do- Komitetu popierania wytwórczości 
kraj. W wyniku obrad postanowiono 
•zwiięksizyć ilość prze-disitawiiciielelk „Dzia­
łu pracy kobiet" w Komitecie do liczby 
trzech, któremi prowizoryczinie wybrane 
zostały pp.: Z. Kowalska,, H. Mameloko- 
wa oiria® J. Rzaidkiewiczowa. Celem ter­
malnego uikoiinstytuoiwainia „Działu pra­
cy kobiet “, opracowania regulaminu i po­
czynienia przedwstępnych prac, 'Wybra­
ny został prowizoryczny zairząd, którego 
zadaniem jest zwołanie w okresie mie­
sięcznym plenarnego zebrania z pośród 
wszystkich origanizacyj kobiecych w Za­
głębiu Dąbr., na którem odbyłby sćę de- 
f:in-:1ywny wybór zarządu i stałych dele­
gatek do Komitetu popierania wytwór­
czości krajowej. W skład prowizorycz­
nego zarządu zostały wytbrame pp.: Bart­
ników a, Koby lińska, Łukowskat, Maidey- 
ska, MatyEizkiewiczowa, Wasilewska,, Wą- 
sowiczowa, Witkowska, Wyderko.

X 5 MAJA W SOSNOWCU. W dniu dzi. 
siiejsizym o godz. 6.30 w lokalu Polskiej 
Maicierizy, przy ul. 5 Maja w Sosnowcu 
(gmach Rady Zjaizdu, podwórze) odbę­
dzie się posiedzenie 6ekcji gospodarczej 
komitetu obchodu 3 Maja. Następujące 
osoby, wchodzące w skład sekcjii, pro­
szone są o przybycie: p. Domańska, p. 
Strzałkowski B,r„ p. Maśłainkiewiic®, p. 
Wojtyra-., dlr. Biiliiik, p.. Pi&zczyk, p. Bon- 
czeik, p. Zieli ńskiii, p. Jerzyk owsiki, p. Ku­
ca, p. Mroczkiewicz, dr. Liedtke, dr. Bi*-  
łilkowa, p. Barańsiki, p. Wojtuleiwii- 
czowa.
X Z KOMITETU OBCHODU 5 MAJA. 
W dniu wczorajszym, jak doniosły ko­
munikaty w prasie, miało się odbyć po- 
istedlzenie sekcji propagandowo - odczy­
towej komitetu 5 Maja w Sosnowcu, któ­
rej przewodniczącym był dyr. gimna­
zjum im. Staszica p. Pawłowski. iWispom- 
niiiane komunikaty podał telefonicznie do 
prasy p. dyr. Pawłowski. Wczoraj p. 
dyr. Paiwlowislkii niektórych członków 
sekcji zawiiaidiomili, że posiedzenie się nie 
odibędizie, że. składa przewodnictwo sek­
cji. na ręce przewodniczącego Komitetu 
p. Kuźniaka. Pozostała nieaawiaidiomiioina 
c®ęść członków sekcji na posiedzenie 
przybyła po to, alby się ze zdziwieniem 
dowtedraieć, że się posiedzenie nie odlbę- 
dlzie.

Posiedzenie sekcjii odbędzie się dziś o 
godz. 7 m. 30 wieczorem w maigistracie 
sosnowieckim.
X PRZYGOTOWANIA DO OBCHODU 
5 MAJA. W Laigiszy odbyło się organi­
zacyjne zebranie lokalnego komitetu ob­
chodu święta narodowego 5 Maja.. Na 
przewodniczącego komitetu wybrano p. 
J. Kurka., na sekretarza p. L. Mazurkie­
wicza i na.skarbnika p. F-r. Raducktego. 
Na przewodniczącego sekcji atrakcyjno- 
proipagandowej p. Fr. Drożdża i sekcji 
finansowej i zbiórkowej pp.: Fr. Raduc- 
kiegp i Zb. Ryssowskiego. Program ob­
chodu świięta narodowego usteloino na­
stępujący: 5 maja o godz. 9 ramo pochód 
wyruszy z przed szkoły w starej Łag&izy 
do kościoła na nabożeńst wo, zaira® po na­
bożeństwie odbędzie Siię akademja sipe- 
cjallni-e dła dzieci ezkoLnych. O godz. 
18 uirocizysta akademja w sali strażackiej 
w Łagiszy. Na akademję złożą się prze­
mówienie p. Gai bińsk 'ego, przedstaiwie- 
n.ia amatorskie Stów, młodzieży i harce­
rzy oraiz śpiewy i deklamacje szkolnej 
dziatwy.
X WYKŁADY NA TEMAT ZAGAD­
NIEŃ Z PSYCHOŁOGJI. Jutro o godz. 7 
wiecz. prof. Reybekiel będzie miał wy- 
ikład w Stowarzyszeniu techników w Sos- 
imowcu na temat „Psychoiogjia narodu". 
W niedzielę o godz. 12 w południe w sa­
li szkoły goSpódairBiwa domowego pr®y 
kościółku kolejowym w Sosnowcu, sta­
raniem omgaoizacyj nauczycielskich prof. 
Reyibeikiel wygłosi wykład na temat „No­
we kierunki y psychologii’1 (om-aiwiana 
będizie kwest ja psvcihoaina3iizv Freuda).
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CIEMNA PLAMA. Codzienne loty
NA POLSKICH LIN JACH 

LOTNICZYCH.
Proces Komunalnej Kasy oszczędno­

ści w Będzinie przeciw ip. inż. W. Ja­
nocie., który znalazł' epilog w ubiegłą 
środę w Sądzie grodzkim w Dąbrowie, 
stanowi nowy dowód panujących o- 
becnie stosunków, pojęć i etyki, we­
dług których w walce z niewygodnym 
przeciwnikiem cel uświęca środek i 
dlatego też nie przebiera się w ich wy­
borze. W prowadzonej przeciwko p. 
iniż. Janocie nagonce korzystano z 
każdej sposobności, aby tylko zniena­
widzonego przeciwnika zgnieść, skom­
promitować i unieszkodlwć, a jakch 
do tego używano środków, świadczy 
choćby ostatni proces.

Juiż w swoim czasie zaaranżowano 
przeciwko p. Janocie niesmaczną ko- 
medję w postaci pisma, które jacyś 
rzekomi robotnicy, czy też bezrobotni 
wystosowali do prezydjuim Rady miej­
skiej z protestem przeciwko działalno­
ści inż. Janoty na stanowisku radnego 
miasta, przyczem największy nacisk 
położono na fakt zmiany przez p. Ja­
notę miejsca zamieszkania i w związ­
ku z tem domagano się jego ustąpie­
nia. Pismo to, niewiadomo dlaczego, 
znalazło się na posiedzeniu Rady miej­
skiej i zostało odczytane, jednakże p. 
prezes Rady nie uległ sugestji i po­
bożnym życzeniom, oświadczając, iż 
inż. Janota ma prawo być radnym.

Kiedy pierwszy strzał, mający na 
celu pozbycie się niebezpiecznego prze­
ciwnika zawiódł, uiżyto innego sposo­
bu, mianowicie w swoisty sposób wy­
korzystano jedno z przemówień rad­
nego inż. Janoty. Dawniej, w czasach 
„złych obyczajów" było rzeczą nie do 
pomyślenia, aby członek za swe prze­
mówienie w jakiejkolwiek organizacji 
jlub instytucji pociągany był na sku­
tek donosu kolegów do odpowiedzial­
ności sądowej, gdyż groziło to donosi­
cielom wyrzuceniem z organizacji czy 
instytucji i bojkotem towarzyskim. 
Dziś podobne rzeczy mają miejsce w 
tak poważnej instytucji, jak Rada 
miejska, a jak to się robi, stwierdzono 
na wspomnianym przewodzie sądo­
wym.

Mianowicie pełnomocnik KKO. adw. 
Forelle podczas dodatkowego przesłu­
chiwania radnego Kickiego pokazał 
mu jakiś papierek, zapytując, czy po- 
znaje ten dowód i czy go podpisywał. 
Kartka ta zawierała informację' o wy­
głoszeniu przez iniż. Janotę inkrymino­
wanych mu słów i była podpisana 
przez radnych: Kickiego, Szarego i 
Kłębka. Rzecz znamienna, że wymie­
nieni radni z całego przemówienia rad­
nego inż. Janoty nic nie pamiętali, 
prócz trzech wyrazów, które utrwalili 
aż na kartce.

Skąd kartka ta znalazła się w rę-

Sprawa zaległości
W ZAKŁADACH MODRZEJOWSKICH.

P. Z. Z. P. P. i H. nadesłał kioamsniikiait: 
.Sprawa aalegainia z wypłatą wynagro­
dzeń firmy Modrz ejowlsikre Zakłady, ma 
swą osobną rubrykę w priaisiie mfejsoo- 
iwej, dlłiatego a zadowoleiniiero nialleiży 
stwierdzić, że według wezefkidh danych 
została, ona nareszcie urogulowaina. Na 
tle coraz częściej wybuchających straj­
ków. i zaiŁmrizeń w poszczególnych fiabry- 
Łaeh, jako też -wskutek starań ze stro­
my zwiiązlków zawodowych odbyła się we 
■wtorek 26 b.m. konferencja w Minister­
stwie pracy i oip. spoi, w WarssaiwiŁe, któ­
ra dała pozytywny wynik. W konferen­
cji wzięli udział przedstawiciele pracow­
ników fizycznych ze wszystkich niemal 
fabryk koncernu Modrizejoiwi-kich Za­
kładów, jak również priaicowinlków umy­
słowych. Tych oetatoioh reprezentował 
p. St. Gacki z ramienia Unji Związków 
zalwod'. prac, umysł, w W.arsziaiwi’-(e i p. K. 
Ostrowski z ramienna P. Z. Z. P. P. i H. 
Hz. P. w Sosnowcu. Po dyskusji, która u- 
jaiwniła opłakany stan materjałny pra- 
aWmilków, przedstawiciel dyrekcji zło­
żył oświadczenie, że wszystkiie zaległe 
należności pracownicze za czas do dinia 
1 kwietnia b.r. będą uregulowane w dwiu 
terminach, a mtanowfeie w dnilu 29 ban. 
’ 6 maja, co zioBtalo stwierdzone proto- 
Marnie. Należy więc oczekiwać, że dy\ 
tekcja. dotrzyma tym razem zobowiązań 
‘ bolączka ta, trajpiąca pracowników od 
tek znaicmeco czasu, zostanie usunięta. 

kacli rzecznika KKO., nie badano, 
choć niewątpliwie na podstawie jej 
treści wytoczono p. Janocie proces. Na 
pytanie, z czyjej inicjatywy sporzą­
dzono ową kartkę, świadek Klaki nie 
mógł sobie jakoś przypomnieć, tego 
szczegółu i po pewnem wahaniu o- 
świadczył, że albo z inicjatywy p. 
prezydenta Madeyskiego lub też rad­
nego Szarego, choć jak się okazało, na 
kartce niema podpisu p. prezydenta, 
'który nie wiedział nawet •— jak zape­

Dzięki przypadkowi
SKONFISKOWANO ZNACZNY ZAPAS BIBUŁY KOMUNISTYCZNEJ.
Wczoraj w godzinach polu dnio­

wych policja skonfiskowała, dzięki 
przypadkowi, znaczny zapas bibuły 
komunistycznej, przygotowanej do 
rozkolportowania jej w związku z 
dnieln 1 maja. Makulatura komuni­
styczna przechowywana była w nieza- 
jętej przez żadnego z lokatorów piw­
nicy w domu nr. 9 przy uli. Czystej w 
Sosnowcu.

Ujawnienie składu bibuły odbyło 
się w następujących okolicznościach:

Służąca jednego z lokatorów, ze-, 
szedłszy do piwnicy spostrzegła przed 
drzwiami jednej z piwnic jakiegoś 
nieznanego osobnika. Przypuszczając, 
że jest to złodziej, dała natychmiast 
znać o tem dozoro- domu. Dozorca 
zamknął' wówczas drzwi od korytarza 
aby ptaszek nie mógł ulotnić się, słu­
żącej zaś ipolecił sprowadzić policję. 
Wkrótce znalazł się na miejscu jeden 
z posterunkowych i wraz z dozoircą 
zeszedł do korzyitarza piwnicznego, 
gdzie ukryty w kącie znajdował się 
ów podejrzany osobnik.

Zapytany, co robi w tem miejscu, 
nieznajomy oświadczył, że przyszedł 
do piwnicy, aby wziąć .sobie trochę pa­

Jak niewiasta szantażowała
znanego kupca.

P. Bolesław Starostecki, właściciel 
składu obuwia w Sosnowcu (War­
szawska) od dłuższego czasu napasto­
wany był przez jakąś kobietę, która 
przychodziła do sklepu oraz zaczepia­
ła go na ulicy, domagając się pie­
niędzy.

Nie mogąc nigdy uzyskać od p. S. 
ani grosza, wzięła się na inny sposób. 
Oto stojąc przed' sklepem, opowiadała 
'kilijentom, iż p. S. uwiódł ją, a gdy 
obecnie spodziewa się dziecka, on nie 
cŁce jej mać i odmawia wszelkiej 
pomocy.

Opowiadanie to — być może — nie­
którym wydawało się prawdziwem, 
tembardziej, że figura jej nie była 
normalna.

Wczoraj rano kobieta ta znalazła 
się również przed sklepem, głośno opo­
wiadając wspomnianą historję, przy- 
czem w pewnej chwili podniesionym

Jak Szmul i Chaim 
zabawili się w Paryża za cudze pieniądze?

Sziimil Błum z Łodzi, właściciel wiel­
kiego składu z manufakturą, wysłał 
w listopadzie 1930 r. swoich. dwóch 
pracowników na prowincję, powierza­
jąc im do rozBprzedaży kupony na gar 
nifury męskie, wartości 7000 zł. Pra­
cownicy ci, tj. 25-letni Chaim Poirzęc- 
ki, zaopatrzony w towar i świadectwo 
przemysłowe, wyruszył w podróż -z 19- 
letnim Moszkiem-Lajfcem Feldmanem, 
który pełnił funkcje furmana. Okry­
ci w kożuchy, bryczką na gumach, 
naładowaną towarem, puścili się w 
podróż.

Jeżdżąc po różnych wsiach i mia­
stach, trafili do Będzina, gdzie posta­
nowili zlikwidować cały interes i wy­
jechać do Paryża. Sprzedali więc 
wszystek towar za 8000 zł., poczem 
przy pomocy przemytników przeszli 
granicę i znaleźli się w Gliwicach.

Gdy na drugi dzień policja niemiec­
ka odstawiła ich z powrotem na gra- 

Lnice. nie zrażani TalcDowodzeniem wyje­

wnia — o istnieniu podobnego do­
wodu.

•W tych warunkach dobrze się sta­
ło, że kluby radzieckie prawicy i le­
wicy wystąpiły w swoim czasie, oczy­
wista z innego powodu, z Rady miej­
skiej, bo kito wie, ileby jeszcze było 
podobnych procesów.

W każdym razie onegdajsza rozpra­
wa sądowa będzie stanowiła ciemną 
plamę w hisiotrji samorządu Dąbrowy 
z uwagi na podłoże i istotę sprawy.

pieru. Wezwany do oddania klucza od 
piwnicy, w której był przed kiiilku mi­
nutami ,oświadczył, że nie posiada go. 
Wówczas rozbito kłódkę młotkiem, 
poczem policjant wszedł do piwnicy, 
gdzie znalazł kosz naładowany bibułą 
komunistyczną.

O odkryciu tem posterunkowy za­
wiadomił natychmiast swe władze. 
Wkrótce z komisarjatju przybyło na 
miejsce kilku policjantów, którzy za­
brali bibułę, w liczbie kilku tysięcy 
sztuk odezw,, oraz owego osobnika, 
którym okazał się 19-fetni Abraim Er- 
lich, z zawodu zegarmistrz, zamiesz­
kały w Sosnowcu przy ul. Modrze­
jewskiej 10.

Jak się okazało, piwnica, w której 
znaleziono bibułę, nie była zajmowana 
przez żadnego z lokatorów * dopiero w 
ostatnich dniach urządzano tam skład 
bibuły, przyczem piwnicę zamykano 
na kłódkę.

Chairakterystycznem jest, że are­
sztowany Erlich jest członkiem ży­
dowskiego klubu sportowego „Przy­
szłość", a którego siedziba znajduje się 
w tym samym domu, gdzie ujawniono 

•skład bibuły komunistycznej.

głosem poczęła rzucać pod adresem p. 
S. różne epitety,, nienadające się do 
powtórzenia.

Słysząc dochodzące z ulicy okrzyki, 
p. S. wyszedł ze sklepu na .ufeę, a do­
wiedziawszy się o podejrzeniach rzu­
canych nań, jakoby był uwodzicielem, 
wezwał policję.

Gdy krewką niewiastę odprowadzo­
no do komisa.rjatu, okazało sEę, że nie­
zwykła jej figura jest... sztuczną, do 
czego był pomocny stos różnych czę­
ści garderoby, umieszczonych pod pła­
szczom.

Bohaterką tej niezwykłej historji 
okazała się 52-h.ii: a Marjanna Molo, 
zamieszkała w Gołonogu.

Ponieważ afera ta nosi cechy szan­
tażu, sprawę skierowano na drogę są­
dową.

P. B. Starostecki wobec swej klijeu- 
teli został zrehabilitowany, 

chali do Częstochowy i lam za 800 zł. 
wynajęli przemytników, którzy ich 
dowieźli do samego Paryża.

Porzęcki na paryskim bruku zaczął 
się bawić i grać w karty, nie zapomi­
nając o Feldmanie. Gdy jednak go­
tówka wyczerpała się, przy pomocy 
konsulatu polskiego powrócili do 
kraju.

Gdy poszkodowany Blum dowie­
dział się o ich powrocie, wszczął prze­
ciwko nim dochodzenie. Feldman ca­
łą winę złożył na swego towarzysza. 
Porzęcki miał go zapewnić, że interes 
handlowy jest jego osobistą własno­
ścią, że ma rodzinę w Paryżu, która 
im ułatwi znalezienie pracy. Porzęcki 
do winy się przyznał.

Obecnie Porzęcki i Feldman stanęli 
przed Sądem okręgowym, oskarżeni o 
oszustwo. Sąd skazał Porzęckiego na 
2 lata więzienia, zamieniającego dom 
poprawy. Feldmana na 1 rok wię­
zienia-

Z dniem 1 maja. b.r. wprowadzony zo 
•staje’ na potekiiCh linjach lotniczych let­
ni rozkład lotów, który obowdązywaić bę­
dzie do dnia 30 września b.r.

Nowy rozkład, przy zachowaniu do- 
tych-czasowych godzin Oidlotów i przylo­
tów, przewiduje wprowadzenie codzien­
nej komunilkacjii na wszystkich liinjąch 
krajowych, oprócz odcinka Knalków — 
Katowice, który obsługiwany będzie, jak 
dótychczas tuzy razy w tygodniu w po»*  
miiedziałkii, środy i piątki.

X ZARZĄD TOW. GIMN. „SOKÓŁ*  
gniazda Sosnowiec U, podaje do wiado­
mości swych członków, że w sobotę 30 
bjm. w lokalu własnym odbędzie się wal­
ne roczne zebranie członków T-wą w 
pierwszym terminie o godz. 18, a wra> 
zie nieprzybycia odpowiedniej ćłośca 
członków zebranie w drugim terminie 
odbędzie się w tymże dniu i w tymże lo­
kalu punktualnie o godiz. 19, .baz względu 
na ilość przybyłych członków.
X WIECZORNICA Z SZOPKĄ W NIW- 
CE. Proszeni jesteśmy O' umieszczeniie 
wzmianki, że wieczornica. z szopką saty­
ryczną, która z powodów niezależnych 
od dyrekcji Tistwia muzyczna - drama­
tycznego nie mogła się odbyć w uib. nie­
dzielę, odbędzie się w sobotę 30 b.m., w 
sali Lutnu., o goidiz. 7 wieczorem. Ceny 
wejścia od gr. 50 do 2 zl.
X Z TOW. MUZYCZNEGO W DĄBRO­
WIE. W czwartek, dn. 5 nnaja r.b. o 
goidiz. 5 popoł. odbędzie się w drugim 
terminie nadzwyczajne walne zebranie 
członków Tow. muzycznego w Dąbro­
wie. Członkowie proszeni są o liczne i 
punktualne przybycie.
X PRZECIWKO PRAKTYKOM POL­
SKIEGO RADJA. Od niejakiego czasu 
wśęód radjosiłuchaiozów' polskich rozpo­
czął się Całkiem samorzutnie •zbioroiwy 
ruch protestacyjny .przeciwko prakty­
kom Polskiego Radjia, zmuszającym do 
wysłuchijyiąniia audycyj, obrażających 
najgłębsze uczuiCda zarówno religijne, 
jak narodowe (np. odczyt p. W. Saiczyń- 
sk-ego o nowej ustawie małżeńskiej, czę­
ste audycje żydowskie i t. dl). Wśróid a- 
bonentów i słuchaczów zbierane są ,poid- 
pisy osób, które, rozumiejąc, jak waż­
nym czynnikiem kulturalnym i wycho­
wawczym. jest radjo, zastrzegają się w 
sposób stanowczy zniekształcaniu jego 
zadań pirizeiz niewłaściwą propagandę. Ka 
toflicka Agencja Prasową, do której z pa­
ru stron zwracano się z .prośbą o popair- 
cie powyższej alkcji, wzywa do nadsy­
łania protestów (z wyszczególnieniem 
n-ru abonamentu radjowego i podipiisami 
raidjosłuchaczy, korzystających z danego 
odbiornika, pod adresem: Polska Kato>- 
łiicka Agencja Prasowa, Warszawą, Mioi- 
dowa 17) celem rejestrowania ich i pu 
bukowania, (KAP).
X PRZED 1 MAJA. W dniu wcziOuiaj- 
sziym PPS., rozkleiła po mieście afisze^ 
zawiadamiające o ohchodzie 1-majowym. 
Organizacje, skupiające się pod znakiem 
PPS., zgromadzą się rano na placu przy 
ul. Alei Mireckiiego, poczem o godz. 12 
iwyrusizy pochód demonstracyjny ulica­
mi miasta. W godzinach południowych 
•odbędzie się akademja dla dzieci i mło­
dzieży, urządzona prizez TUR. w Domu 
ludowym, a wieczorem o godz. 7 akade-’ 
mja dila starsizych w • sailii Związków na 
Pogoni,.

Jak słychać demonstrację narodowych 
socjalistów w specjalnych koszulkach 
przygotowuje p. Bogner, sekretarz sana­
cyjnych związków robotniczych. Czy 
‘ten projektowany pochód dojdzie do 
skutku, niewiadomo, chociażby ze wzglę­
du na szczupłość szeregów tego ugrupo­
wania.

Komuniści oczywiście jak zwykle przy 
gotoiwują 6'woją propagandę 1-majową 
X DROBNY POŻAR. W mieszkaniu Da- 
•ii^elia Gołdia w Sosnbwcu (Jagiellońska 3) 
wybuchł oinegdaij z niewiadomych przy­
czyn pożar. Ogień stłumiła w zarodku 
służąca. Straty wynoszą 100 zł.
X KRADZIEŻE. Z mieszkania Stanisła­
wa Gaudziarskieigo- w So&nowCu (Pirosta 
1 a) skradziono złoty zegarek, wartości 
'200 zł.

Kazimiera Malczewisikiai, zamieszkała w 
SoisiniOiwcu (Prosta 8),oskarżyła siwą kole­
żankę Julję Karboiwniczek, zamieezkalią 
w tym samym domu o przywłaszczenie 
płaszcza oraz weksla na 300 zł. Policja 
prowadzi dochodizeniie.
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GŁOSY PUBLICZNE.

Zalaisy tunel.
Niemało było niekłamanej uciechy 

■w Sosnowcu, gdy nareszcie po wielu 
lalach przygotowań, robót, starań i. 
zachodów został otwarty dla ruchu 
kołowego i pieszego tunel na przejez­
dnie katowickim. Odetchnęło pół So­
snowca po obu stronach przejazdu, bo 
conajmniej połowa mieszkańców śród 
mieścla przechodzi codziennie pod tu­
nelem. Odetchnęły konie, którym ka­
zano jeździć wyboistą dirogą okólną, 
odetchnęli szoferzy, którzy mają Te­
raz przed sobą drogę prostą bez prze­
szkód.

Ale radość trwała krótko. Natych­
miast zorjentowano się, że tunelowi 
czegoś brak, ściślej mówiąc, czegoś 
ma za dużo, mianowicie wody. Pomy­
ślano o wszysfkiem, jeno zapomniano 
o zbudowaniu ścieków i teraz w tu­
nelu ciągle jest woda. W czasie rozto­
pów wiosennych wozy i a.uta tonęły 
do wysokości kół w kałuży. Nawet 
gdy w calem mieście jest względnie 
sucho, w tunelu jest ciągle niewysy- 
chające jezioro.

Przykra to rzecz, że eię u nas nic 
porządnie do końca nie robi i nie prze­
widuje się takich wypadków. Tiuinel 
kosztował niemało pieniędzy, a i bruk 
w nim został ułożony nie za darmo, a 
juiż był raz naprawiany ' jeszcze nie­
raz naprawiany będzie, bo go woda 
popeuje.

Czy nie można pozbyć się kałuży z 
tunelu na przejeździe katowickim?

F. T.

Kromka Zawiercia.
Z Rady przybocznej.
Oimeig-dtaij odbyło się posieclizeiniie rady 

przybocznej, na którem załatwiionio wie­
le spraw, z tych na jwiaiżmie ijsze:

RozipaitrizonO sipriawę rzeźni miejśikiiiej, 
której diz-orżaiwiciom podwyższono czynisz 
dzierżawny o 1250 zł. rocznie, oraiz uire- 
gutówiainio sprawę należności dzierżaw­
ców od magisitratu w surmie zł. 25.000, po­
czerń zatwierdzono dodiatkową umowę-, 
Bawarią między magistratem a dzierżaw­
cami rzeźni.

Przyjęto do wiadomości t-piriaiwioizidiainie 
kiomisairiza w sprawie dzierżawy ceigiellimi', 
którą maigiiistriat ■zamierza wydiaierżaiwiić, 
celem •zaiirniidlniieinita ma niej około 500 bez­
robotnych. Niaraizće sprawa ta nie może 
być zalatwiiona, gdyż dotąd nie dłiokona- 
no rozliczenia między ostatnim dizierżaiw- 
cą a włiaściiiciełaimii.

Omawiiainó projekt budlowy targowicy 
i liail targowych, który z różnych przy­
czyni i okoliczności uznano narazi© za 
nieidojrzaiły.

Wybrano koimiisiję w osobach ks. kain. 
B. Wiajzlera, p. dyr. A. Erbego- i F. Si-ur- 
dy, która ma zająć się -rozpatrzeniem pi­
sma TAZ. do magistratu, w sprawi© 
dizie-rżawy budynku fabrycznego, w któ­
rym m:,cśći się szkoła powszechna nr.'2.

,W myśl zarządzenia p. wojewody, wy­
brano do komisji rewizyjnej wód pły­
nących n.a terenie pow. Zawiieirciiańskie- 
go i Będizdóskiieigo na członka p. Juilja- 
na Beirindta, ma zaistępce inż. Rabiinowii- 
cza.

Powołano do życia komitet rozbudo­
wy miastai, w skład którego weszli pp.: 
inż. Rafcinoiwicz, .iinż. pos. Z. Sowiński, 
A. Blain-a, M. Majichrzak, St. Fiuta, Fr. 
Siiurda.; po jednym miejscu pozostawio­
no dla. cechu murarsko - ciesielskiego i 
Stowarzyszenia właścicieli nieruchomo­
ści.

Um-orzono szereg podatków od lokali 
za lada ubiegłe, zajmowane przez beziro- 
botnych na łączną sumę zł. 4000.

Przyjęto do wiiadtomości zawiadomienie 
Banku Gospodarstwa Krajowego, który 
przyznał miastu na rok bieżący pożycz­
kę w sumie zł. 60.000 na budowę domów 
drewnianych.

X Z ŻYCIA TOW. ŚPIEW. „LIRA44. W 
ub. iniiiedizieilę, w lokalu własnym prozy 
uil. Piłsudskiego, odbyło się walne do­
roczne zebranie To w. śpiew. ,,Liira/‘. Po 
sprawozdaniu’ z działalności zarządu, o- 
i-az po przyjęciu sprawoizidiania kasowe­
go za rok ubiegły, na wniosek komiiiisji 
rewizyjnej ustępującemu zarządów i u- 
Uziielono aibsol-utórjum. W skład nowego 
tarządu zostali wybrani pp.: Jalkób Dy­
ja — prezes, Juiljain Barczyk — wicepre­
zes. St. Siuirda Wóieiik —•,

•skairibinik, K. Bryła — gospodamż, J. Ry- 
hiaikówna i Koziik'— zastępcy goSpoitJaraa. 
Zebranie odib.y:wato się w miłym i pod­
niosłym nastroju. O wieilkiim zaintereso­
waniu się życiem. T-wia świiiaidezyła obec­
ność na zebraniu 70 ezboiników.
X SZTAFETA REZERWISTÓW. W nie­
dzielę 1 maja o god®. 12 z przed gmaidhn

O czem się mówi?
Odpowiedzialność za weksel.

Pewien kupiec.z Dąbrowy przesyła' 
nam następujące uwagi:

Zastanówmy się.'dobrze, dlaczego u 
nas tak mało jest dzsiaj gotówki i 
gdzie ona. się podziała, a dojdziemy 
do przekonania, że pieniądze nie mo­
gły sio nigdzie ulotnić i są, tylko bez­
czynnie 'leżą ukryte przez ich posia­
li aczy.

Czyż -więc niema sposobu, aby te 
ukryte kapitały uruchomić?

Sądzę, że tak! Należy tylko zabez­
pieczyć: wierzyciela, t. j.'dać mu gwa­
rancje, że wypożyczony przez niego 
kapitał zostanie mu zwrócony. Gwa­
rancję taką w 90 procentach dać mo­
że ' zmiana prawa wekslowego przez 
dodanie odpowiedzialności osobistej 
za podpisanie weksla. Dzisiaj niestety 
takiej odpowiedzialności niema i 
weksel podpisany — to jaikby bez­
wartościowy świstek papieru, z któ­
rym się' nikt nie liczy.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Unja polskiego przemysłu górniczo - hutniczego.

W Katowicach utworzono po Ocil-ko- 
mie siecznych rokowaniach wspólną or 
ganizację reprezentacyjną całego pol­
skiego przemysłu górniczo-hutniczego 
poci nazwą „Unj-i polskiego przemysłu 
górniczo - hutniczego**,  która narazie 
objęła przemysł węglowy i cynkowy, 
w najbliższym zaś czasie obejmie tak­
że i przemysł hutniczo-żelazny wszy­
stkich trzech dzielnic.

„Dom Elektryczny" na
Wielkie zainteresowanie budizii zapowie­

dziany- przez elektrownię miejską pokaz 
kompletnego „domiu elektrycznego.-', skła­
dającego się z kuchni., łazienki, sypialni', ja­
dalni i gabinetu. Pokaz ten ma -yykazać 
racjonalne zastosowanie prądu w gospodar­
stwie domowem, w szerokimi zakresie, a więc: 
1) w kuchni — elektryczna kuchenka 4-pa- 
leniiskowa z piekarnikiem, motorek do za­
pędu najrozmaitszych przyrządów i maszy­
nek kuchennych, zbiornik do gotowania wo­
dy przy całonocnym ogrzewaniu za mini­
malną oplata, zegar elektryczny; 2) w ła­
zience — wanna z piecykiem elektrycznym

Kronika go
STAN BEZROBOCIA W POSZCZEGÓL- 

NYCH ZAWODACH. Na ogólną liczbę 
558.814 bezrobotnych w całej Polsce, zare­
jestrowanych na dzień 25 b.im„ bezrobocie 
w poszczególnych zawodach przedstawiało 
się następująco: Górnicy — 21.112 bezrobot­
nych (w tem Sosnowiec 1472, Śląsk 16.739), 
hutnicy w metalu — 7060 (Śląsk 6262), szikila- 
iiize 2840 (Piotrków 662), fnetailowcy — 35.285 
(Warszawa 4625, Łódź 1665, Sosnowiec 2500, 
Radom 1152, Śląsk '10.504, Bydgoszcz 1’2'71, 
Poznań 1875), włókiennicy — 25.679 (Łódź 
16.512, Sosnowiec 1340, Biała 1239, Białystok 
2600, Śląsk 1123), robotnicy hudiowlani — 
38.155- (Warszawa 3069, Łódź 2302, Sosno­
wiec 1394, Kraików 1271, Lwów 1917, Śląsk 
11.433), pracownicy umysłowi — 40.959 
(Warszawa 3654, Łódź 5948, Sosnowiec 1366, 
Kraków 1270, Lwów 2308, Śląsk 7054, Willno 
1400). Liczba bezrobotnych robotników nie­
wykwalifikowanych wynosiła 142'565 O:sób. 
Liczba częściowo zatrudnionych wynosiła 
145.432, z czego przez 1 dzień w tygodniu 
pracowało 5587 osób, przez 2 dni — 11.790, 
przez 5 dni — 54.145, pnzez 4 dni — 40.065 
i przez 5 dni — 35.945 osób.

ZAKRES DZIAŁANIA KOLEJOWYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW DOWOZOWYCH. Ko­
lejowe przedsiębiorstwa dowozowe, utwo­
rzone na stacjach kolejowych w Warszawie, 
Łodzi i Wilnie, dostarczać będą do miesz­
kań odbiorców przesyłki kolejowe, o ile od­
biorca nie złoży uprzednio na stacji piśmien 
mego oświadczenia, że pragnie przewieźć 
przesyłkę wlaisnemi środkami. Przewiezienie 
z mieszkania na stację, oraz nadanie do 
przewozu przesyłki kolejowej przedsiębior­
stwa dowozowe przeprowadzać będą na żą­
danie osoby wysyłającej. Frunkcjonaiijusze 
kolejowych przedsiębiorstw do wozowych o- 
bowiązani są-mieć przy sobie taryfy opłat 
za przewóz towarów i okazywać je na każde 
żądańie inleresanta.

ZNIŻKA CEN BILETÓW KOLEJOWYCH 
W NIEMCZECH. W dniach 25-27 kwietnia 

..obradowała w BfijśŁwdfi rada

starostwa z adresem dla dowódcy D.O.K. 
V. gem. Naribiwt - Łuczyńskiego w Kra­
kowie wyruszy dnużyma tutejszego 
Związku rezeiriwiistów, w liczbie 15 ludzi 
pieszyc-h i jerillne.go kwiateiranistiiza (rowe­
rem), któna ma zdążyć cl;o Krakowa na 
dzień uroczystości 5 maje. Trasa prowa­
dzić będzie przez Ogrodzieniec,, Olkusz, 
Skałę i Ojców.

Gwarancję osobistą za długi rozu­
mie w ten sposób, że za niewykupieniie 
weksla w terminie jego płatności, 
czeka dłużnika, jako kara, bezwzg-lęd 
na utrata wolności i na pewien czas, 
stosownie do wysokości zobowiązania 
wekslowego, chociażby nawet weksel 
den po terminie został wykupiony.

Fundusze na przetrzymywanie nie- 
punktualnych płatników swoich dłu­
gów, w zamknięciu można uzyskać 
przez podniesienie ceny na blankiety 
wekslowe. Może nie będzie, tak dużo, 
jak obecnie, chętnych, do pożyczania 
pieniędzy i podpisywania wekisli, lecz 
ci, co pożyczą, oddadzą, bo mniszą.

Zabezpieczenie •wierzycieli przed 
nieuczciwym dłużnikiem to uzdrowie­
nie handlu, skasowanie nieuczciwej 
konkurencji i umoralnienie narodu. 
Wanto się zastanowić.

Kupiec.

Do prowizorycznego zarządu Unjii, 
który przeprowadzi prace .organiza­
cyjne, powołano: dyr. Ciszewsikego, 
Morawskiego i dyr. Przedpełskiego. 
Zarazem uchwalono akces Uinji do 
Centralnego Związku {przemysłu w 
Warszawie, w którym, wraz z Polską 
Konwencją Węglową tworzyć będzie 
grupę węglową.

Targach Poznańskich.
do grzania i piecykiem promieńiującym. 
5) w sypialni —- poduszka elektryczna na­
grzewana, czajniczek do wody, ‘ prizybory 
toaletowe, jak rurki i grzebienie, maszyna 
do szycia ze specjalnym świ atleto i żelaz&o 
elektryczne. 4) w jadalni — grzejniki, ma- 
iSzy.nka do kawy, czajnik do herbaty, fro­
terka elektryczna; 5) gabinet — rad jo, od­
kurzacz, przyrząd do zapalania cygar i in­
ne drobiazgi. 6) Ponadto, pokaz racjonalne-, 
go zużycia elektryczności podkreśli 'ostatnie' 
zdobycze oświetlenia pokojów, dające ten 
sam efekt przy ziiniiiej>szonein zużyciu.

spodaresa.
niemieckich kolei. M.. in. .postanowiono wipro 
wadzić od 1 czerwca zniżki cen biletów ko­
lejowych. Dodatek do opłat- za przejazdy 
pociągami pospiesznemu zostaje obniżony o 
50 proc. Inne zniżki wahają się między 8 
a^21 proc. Poizaiteni na czas ocł 1 czerwca do 
15 października 1932 r. wprowadza się t. zw, 
zniżkę urlopową, wynoszącą 20 proc., przy 
przejeździe przynajmniej 200 kita.

PREMJE EKSPORTOWE NA WĘGIEL 
ANGIELSKI. Prizewodniczący jednego z 
wielkich angielskich towarzystw węglo­
wych, które, nastawione jest głównie na 
ekspoort oświadczył ostatnio, że węgiel an­
gielski będzie mógł odzyskać zagraniczne 
rynki zbytu jedynie przy pomocy premjii 
eksportowych. Dla osiągnięcia tego celu 
winny być opodatkowane bez wyjątku ko­
palnie, a więc i te, które sprzedają węgiel 
przeważnie na rynkach krajowych. Można- 
by osiągnąć to przez podwyższenie we­
wnętrznych cen węgla. Podobny projekt 
zawiera również memorjał przedłożony Bo- 
ard of Trade przez Angielski Związek Gór­
niczy.

GIEŁDA WARSZAWSKA
28 kwietnia.

Waluty: Doi. St. Zjed.n. 8.89,50.
Dewizy: Gdańsk 174.85, Holandja 361.15, 

Londyn 32.75—32.70, Nowy Jork 8.904, Paryż 
55.08, Praga 26.56, Szwajcarja 175.15, Wło­
chy 45.90.

Obroty mniej niż średnie, tendencja nie­
jednolita. Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych 8.90,25—8.90,50. Rubel złoty
458.50. Gram czystego złota 5.9244. Dewiza 
na Berlin w obrotach międzybankowych — 
21,1.75. Marki niemieckie (banknoty) w ■obro­
tach prywatnych — 21121.00. Funt szterlin- 
gów (banknoty) w oibroitach prywatnych — 
32.90. .

Papiery procentowe: 5 proc. poż. biudowl.
57.50, 7 proc. poż. stabilizacyjną 53.00—51.50, 
4 proc, państw, poż. premjowa dolarowa 
4950, 5 proc, konwersyjna 58.25.

Aikftifii Bank Mb

Kronika Olkuska. 
Pożar w Olkuszu.

Wiczoirajs^ej nocy wybuchł groźmy po­
żar w 'Ztiibiudoiwaniiach laiwiirika miasta p. 
M. Tałeinmana w Olkuszu, miies-ziczących 
siię na terenie tartaku parowego. Z niem 
stalonej nairiaiziie przyczyny ogień poiwistal 
■W' komórce, poiczem objął piętrowy don 
'drewinianry, który doszczętnie spłlomął. 
Mieisizkiaihkę tego domu p. Fajersiztejmo^ 
wą policja wyniosła z płonącego domu 
omidlają na rejkaich. Rzeczy doimoiwe tej 
lokatorki, oraiz niektóre drobne przed­
mioty drugiego 'lokatora, prof. gimnazjał- 
nego Briodera spłonęły. Ze zgliszcz nad' 
irainem wydobyto- opailom.y portfel p. Bro- 
dera z doiwoidlami i m. in. niciuisizikodlzo- 
nyim banknotem. 50-:zlotówym. W akcji 
ratoiwiniiicizej brały udział straże z Olku- 
isizią, Pomorzany, Bolesławia i Klucz;, przy-' 
ozem miejska sitraż olkuska, pomimo- no­
cy, przybyła do pożairu w kilka minut 
po allairmie.

X NOWY INSPEKTOR SZKOLNY p. 
Niżyński objął już umzędoiwaoiiie.
X PRACA KONKURSOWA NA WSI. 
Pod przewodinictwem prezesa 0. T. R. p. 
iSizopy, odbyło się w Ołlhusiziu zeibiraiiiie ko 
misji przysposobienia roliniczego, na któ- 
rem omówiono program pracy n.-a rok 
bieżący, oi-az konkursy młodizieżoiwe. U- 
stalono m in., że do ko-nkuirsów zgłosiły 
eię 34 zespoły z powiatu Olkuislkiiego, w 
■tern 24 Koła Stowarzyszeń młodzieży . 
polskiej; 8 Kół „Wici'“ i 2 zespoły zć 
szkoły rolniczej w Trzyciążu. Inne ze­
społy, jak „Siew" i Strzelec dk) konkuis 
su nie zgłoisiły się. Konkurs rozipoicizinie 
eię na terenie powiatu od połowy maja 
do końca października r.b. i obejmuje 
działy: uprawowy, wiairizywny, hodowla­
ny i porządkowy. Akcją konkursową kie 
'ruje b. dinstiuktor rołliniiczy p. St. Mirek.
X NIEWYPŁAGANIE DODATKU MIE- 
SiZKANIOWEGO. Od trzech miesięcy 

•miejscowemu inauiczyiciellistwiu sżkół po- 
•wszcichńych nie wypłaca się dodatku 
'mieszikaniiolweigo. W tej sprawie byłą 
specjalna delegacja w urzędzie skarbo­
wym, lecz interwencja nie oidlnooiśiia 
skutku.
X NAPADNIĘTY NA SZOSIE. W dniu 
'wczorajszym, został napadnięty na szosie 
pOimiędizy Pazurkiem i Rahsztynem, mie- 
sizkainiieic wsi Zedterm-an, gm. Ralbisztyn, 
Józef Pytlik, który jechał fuirmainką. 
Według zameldoiwainia Pytlika, podbie­
gło do jego furmanki d'wóch nieznanych 
os-obn.iików, którzy zażądali pieniędzy. 
Zanim zdeierminowiainy Pytllik mógł się 
'zorjentoiwać, jeden z napastników sko­
czył na furmankę i obrewiiidowiał "jego 
kiesizeuie, zabierając pugilares z zawar­
tością około 9 zł. Jeden z napastników 
uzbrojony był jiakigdyby w reiwoiwer. 
Oibydwaj uciekli dk> laisu. Dochodzenie 
w toku.

Wyjaśnienia prawne
Czy oskarżony ma prawo powoływać 

nowe dowody w postępowaniu przed są­
dem H instancji?
Prawo oskarżonego do wykazywania no­

wych dowodów w postępowa,ńiu odiwólaiw- 
czem zostało .zwężone na mocy nowelii z ro­
ku 1932.^ Sąd odwoławczy nic może obecnie 
odmówić przyjęcia dowodu wskazanego w 
■wywodiziic apelacji, jeżeli sąd I instancji 
bezzasadnie odnziucił wniosek w tym wzglę­
dzie, sąd odwoławczy ine może również od­
mówić przyjęcia dowodu nieznanego stro­
nie przed wydaniem, wyroku I instancji, a 
mogącego mieć istotny wpływ na treść o- 
Tizęczenią o winie, a więc np. oskarżony 
może w skardze apelacyjnej wskazać nowe­
go świadka - aliiibistę, gdy odnalaizł go do­
piero po wyroku I instancji. Przewód sądo­
wy H instancji nie jest powtórzeniem prze­
wodu w I instancji, lecz tyliko kontrolą po- 
stępowania instancji. Wypadki, o których 
mowa wyżej nakładają na sald obowią-zck 
'uwzględnienia wniosków dowodowych, w 
(inych wypadkach zależy to od uznania 
•sądu.

Jaki jest tryb postępowania przy uła­
skawieniu?
Podanie o ułaskawieniu składa skaizany 

do sądu I instancji, który wydał w danej 
isiprawie wyroik, lub do ministra sprawiedli­
wości. O ile minister uzinaje, iż skażamy 
na łaskę nie zasługuje, pd-anie pozost-aje 
biegu, w przeciwnym razie przesyła je W 
doiwi I instancji. Jeśli sąd I instancji u®n-aje’ 
iż skazany na laską nie zasługuje, sąd 
daije postamow.ieni-e o pozostawienie prośby 
bez dalszego biegu. O ile sprawę rozpalrY' 
wala druga instancja, sąd przesyła akta'23 
pośrednietweni sądu wyżsizej instancji, który 
idoiączą też swą opin.ję. W ten sposób mi'111' 
siter sprawiedliwości ma przed sobą P1’^ 
decydowaniu sprawy aktu wraz z opiJlJ^ 
■sądów dwóch li.ihstaincyj. Podkreślić na|le' 
■ży, iż prośba o ułaskawienie nie wistrzy®11/ 
je wykonania wyroku, minister może 

y*0fikoBK^nie  wyroku wstoasffi®6.
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Z ealej Polski.
SKAZANIE KSIĘDZA.

W Nieipolioimflic.aich odbyła się w diniiiu 
25 ban. raziprawa sądowa piriziec-iwiko 'ks. 
Jain*owii  Luipie, wikasreimu z Nieipoloim-ćlc, 
który nirziądiziii w styczniu b. r. poufne 
fcebriamóie celem założenia kola Chrzęść. 
Demokracji. Na bliielko sto osób, anailiaizło 
się parę osób nie^ajpinoisizonyich, które 
wciąginii-ętó na Ifetę obecnych już w siali 
obrad. W trakcie przemówienia ksiądz 
Lupa miał się wyrazić o rządzie, że do 
wiatdzy dionwiaflli• się niepowołani luidlzie, 
a rówmoicześnlie łudzi, którzy bronili praw- 
pozamykano w Biriześoiiu. Sąd na rozpra­
wie skazał księdza Luipę na 14 dni aireszitu 
z zamianą na gtnzywińę.

B. POSEŁ BAĆMAGA NA „URLOPIE44.
25 bm. poseł Baćmaga opuścił mury 

iwiilęzdtenaiair w Rjaldiomiu na okres 3 miesię­
cy. W dsiitinim czialsie Baćmaiga zapadi na 
(zdrowiu talk, że clkaizialla się komiiecaną 
przetrwa' 3-miesięczina w odlbywaimiiu ka­
ry i Baćmaga usyskai nia ten caais t. W. 
urlop zjdtro-wotiny.

urzędnicy miejscy w warszawie
GROŻĄ STRAJKIEM.

W śnoidę dnia 27 bm. w isali Rady 
miejskiej m. Wa-nsizaiwy odbył, siię nie­
zwykle buirizllhwy wiec praiaowinćlków miej 
islkich przy udziiaile około 2000 oisób. Na 
wiecu tym szereg mówców poruszyło 
sprarwę tniewyplaicania pensyj pracowni­
czych, oraiz pogorszenia sytuacji praco­
wników. W rezultacie uchwalono rezolu- 
cjęi, w której zebrani domagają się w 
kategorycznej formie uregulowania za­
ległości. w terminie do dnia 2 maja br., 
w przeciwnym razie upoważniają kom^- 
eję porozumiewawczą do proklamowania 
strajku, aż do czasu uregulowania wszy­
stkich zaległości.

TAJEMNICZA KRADZIEŻ 
20 KG. ZŁOTYCH MONET.

Ogigromną sensację wywołało wykra­
dzenie ze składu celno - kolejowego w 
Zbąszyniu poważnej ilości monet złotych 
przywiezionych z fcaigrainiicy- dla jedne­
go z banków warszawskich. Do składu 
tęgo wiamali się nieznani sprawcy, nie 
naruszając ani zamku, ani drzwi czy 
okien i nće dokonawszy żadnego podko­
pu.. W „cudoiwtny“ eańste sposób amato- 
nzy złotych monet dostali się do składu 
zamyikaneigo na precyzyjny zamek, któ­
ry można tytko otworzyć równocześnie 
dwoma kluczami, a z których jeden jest 
w posiadaniu tamtejszych władz kolejo­
wych, a drugi uirzędu celnego. Znajdują­
ca się w składzie skrzynia, zawierająca 
około 100 kg. monet złotych została rozibć- 
ta w ten sposób, że na pierwszy rzut oka 
nie znać śladów włamania. Jednakże 
stosunkowo nieznaczną szparą zdołali 
włamywacze wysypać około 20 kg. zło­
tych monet. Włamanie spostrzeżono na­
stępnego dnia rano, gdy przystąpiono do 

' odprawy celnej owej skrzyni. Okazało

się, że w ciągu nocy ciężar skrzyni spaidł 
o 20 kg.

CZTEREJ ZŁODZIEJE W SKRZYNIACH
Na magazyn kolejowy dworca główne­

go w Warszawie zorganizowano nocy 
onegdajsizej napad w stylu amerykań­
skim. Specjalnym furgonem prizywfezóo1- 
no do składu 2 ogromne skrzynie, które 
złożono 'W magaizynie. W nocy gdy skład

STULETNIE DRZEWO
ścięte scyzorykiem.

P. Retllie, farmer zamieszkały w połu­
dniowej Kanadzie, kupił sobie scyzoryk, 
wybierając się na kilkutygodniowy po­
byt w górach. Scyzoryk był nie byle ja­
ki. Solidnej firmy, ciężki, zawierający 
cały arsenał w postaci diwu ostrzy, pi­
łeczki, dłutka, świderka, korkociąga itd. 
Nie omieszkał pochwalić się tym pięk­
nym scyzorykiem przed panem Swisem, 
sąsiadem o miedzę, twierdząc, że w gó­
rach w czasie wycieczki', „to takim scy­
zorykiem nawet drzewko ściąć można4'.

Oczywiście, sizczęśHiwy posiadacz scy­
zoryka myślał o całkiem małem drzew­
ku, służącem jako palik pod namiot, ale 
ironiczny pan Swis począł się .wyśmiewać 
ze swego sąsiada, a nawet opowiadać, iż 
ten zamierza drzewa w górach ścinać 
siwym kozikiem. Tego było panu Delłie 
za dużo. Oburzony, zakrzyknął, że gdy­
by zaszła ważna potrzeba to owszem, na­
wet drzewo ściąćby potrafił.

Od słowa do słowa, doszło do zakładu. 
Pan Delłie zobowiązał się ściąć przy po­
mocy jedynie swego scyzoryka, blisko 
stuletni modrzew, stojący na granicy je­
go posiadłości i posiadłości pana Sw^sai,

izostał zamknięty, ze skrzyń tych wyszli 
4 ziłodiziieje, którzy naładowali przywie­
zione ze sobą worki różneimi przedmio­
tami ze składu. Wartownik słysząc po­
dejrzane szmery zaniepokoił się. Gdy 
chetał zatrzymać wychodzących oprysz- 
ków, bandyci przy pomocy rewolwerów 
■obezwładniiili go. Wszczęty pościg za wła­
mywaczami nie dal żądnego rezultatu.

łej swej długości. Pan Delłie wygrał za­
kład, otrzymał 1000 dolarów i zyskał w 
okolicy sławę wytrwałego człowieka.

Ale nie na tem koniec. O ścięciu drze- 
wa scyzorykiem doniosły wnet gazety. 
Firma wyrabająca tak dobre scyzoryki, 
nie mogła oczywiście pominąć sposobno­
ści świetnej reklamy. Odkupiono od pa­
na Delłie zużyty scyzoryk za 500 dola*  
rów, jeszcze 500 dodano za praiwo rozpo­
wszechni,aniia jego fotografji na tle ścię­
tego drzewa. Pozatem zaproponowano 
mu. by jako ajent handlowy firmy, ob­
jeżdżał autem c-ałą Amerykę i wszędzie 
rozdawał kartki reklamowe, oraz na 
miejscu spirzedawał kupcom transporty 
scyzoryków, któremi nawet stuletnie 
drzewa ścinać można. Pan Delłie jaik się 
okazuje zatem, wygrał nietylko zakład), 
ale jakby i dobry los na loterji'.

Wystarczy 1 dolar pensji.
Na konferencji ekonomicznej u prezy­

denta HoiOvena oświaicltezyl on, że gotów 
jest orzec się swych pnaiw ken&tyibuieyij- 
inych i poddać się redukcji swej pensji 
choćby o kiwiotę 74.999 dolarów. Pensja 
ipirezydeinita wynosi jiatk wiaioidmo 75.000 
.dolarów, azyli, że — jak dediulkują z 
■oświadczenia tego pisma amerykańskie 
— Hooveir gotów jest pobierać aa swa 
■czyinmiośei i reprezentację... 1 ddlaina roez- 
®ie. Nawiasem mówiąc Indzie, którzy ma. 
ją Hiińszą styczność z Białym Domem i 
jego administracją, twierdzą, że pensja 
75.000 dolarów może 'wystaireiyć Hoiowe- 
rowii jedynie przy daJeko sięgających 
■oszazęidnioiściiaich.

który w takim razie miał wypłacić mu 
1000 dolarów gotówką. W razie nieścię- 
cia drzewa, pan DellLie m'ał wręczyć rów 
nież 10*00  dolarów.

Rozpoczęła się żmudna praca. Pan Del- 
lie, od rana do późnej mocy, dłubał sobie 
przy pniu drzewa, posiłkując się na prze 
miany ostrzami scyzoryka, świderkiem, 
piłeczką, a nawet dłutkiem i korkocią­
giem. Óistatecźnie przeiz dzień pracy, przy 
ustawicznem ostrzeniu swego uniwersal­
nego scyzoryka, dzień po dniu garść 
zrzynków modrzewiówych spadała na 
ziemie, a w drzewie począł tworzyć się 
głęboki .wręb, robiony niiezem siekierą. 
Pracy dozorował sam p. Siwis lub któreś 
z jego dzieci w obawie, by pan Delłie 
nie zechciał sobie pomóc czasem przy 
pomocy prawdziwej, większej piłeczki 
lub siekierki.

Ostatecznie, po 4 miesiącach pracy, 
drzewo było już mocno ^podgryzione44 
pnzez pana Delłie., miczem przez bobra, 
a scyzoryk choć mocno zużył się,'jednak 
spełniał swe ciężkie zadanie. Wreszcie 
silna bur-za dokończyła dzieła. Rankiem 
po burzy drzewo leżało na ziemi w ca­

PROGRAM RAD JO WY
KATOWICE.

PIĄTEK 29 KWIETNIA 1952 R.
11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma. 

rjackiej. — 12.10 Koncert z płyt gramofo­
nowych. — 15.20 Komunikat meteorologicz­
ny. .— 15.05 Komunikat gospodarczy. — 15.15 
Feljeton cioci Heli dla dizieci starszych. —- 
15.25 i 15.50 Odczyty z cyklu dla maturzy­
stów szk. śr. (dz ;„Histoirja“). — 16.10 Prak­
tycznych rad z dziedziny kosmetyki udzieli, 
p. Maryna Jnlljuszowa Żuławska. — 16.40 
Inter,meizizo muzyczne. — 16.55 Lekcja języka 
angielskiego —- Linguaphone. — 17.10 „Zy­
gmunt Krasiński4’ (z powodu 120-iecia uro­
dzin) wygł. prof. Tadeusz Pini. — 17.55 Kon­
cert w wykonaniu ork. zawodowych muzy­
ków Rz. P. — 18.50 Rozmaitości. — 19.05 Od­
cinek powieściowy. — 19.20 Prof. U. J. dir.

Wiiitolid Wilkosz: Odczyt .radjoteohnicziny. 
— 19.40 Koimtunikaity sportowe. — 20.00 Po­
gadanka muzyczna. — 20.15 Koncert symfo­
niczny z FilŁarmonji warszawskiej. W przer 
wie feljeton literacki p.t.: „Zapomniane 
książki” — wygi. W. Rogoiwicz. — 212.45 Ko­
munikat meteorologiczny. — 22.55 Intermez­
zo muzyczne. — 25.00 Skrzynka pocztowa 
w języku francuskim.

PRZEWIDUJĄCY.
— Przyszedłem opisać meble za niezapła­

cony podatek.
— Przecież podatek zapłaciłem. O, proszę 

kwit.
— Tak? Osobliwe! No, ale drugiej raty 

to pan napewno nie zapłaci, to siię opisze 
mebelki na wszelki wypadek.

31

(THE SUBTLE TRAIL). 
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Nastąpiła ohwiila chwila ciszy i Jones i Sadlko 
zmierzyli sie cezami przez szerokość stołu opera­
cyjnego. Saidlko, jaikby naprawdę był niedźwie- 
dziem, paiłmzył iydlkio na ciało Jonesa. Jones, ptrze- 
ciwnie, uisiławał zgłębić inteliigencję Sadkii, kiryją- 
cą sie w piwnych, błyszczących oczkach pod oka- 

potężmego azoła. Poczem wzrok jego podiniósł 
się aa palce, dlugiie, silne, wrażliwe....

Nie zdejmując oczu z Sadki, rzucił przez 
tamie:

— Galt, ehciałbym zobaczyć inne totograije 
aaperowanycli na przysadkę mózgową.

Sadlko zwrócił się do Galla.
— Inne fotogM-afje? Toś ty mu pokazał ja­

kie fotogr-r-af je?
— Ma 41 A — objaśnił Galt
Sadko pokazał znów zęby, ale już nie w uśmie­

chu.
— Dałeś mu je? Bez mojej apr-r-obaty?
— Sprowadziłem ci go tutaj — warknął Galt. 
Z oczu Sadki strzeliły złe ognie.
I— Jeżeli ty mi kiedy zno-wu— , 
Jones mie pozwolił mu dokończ’1—'
— Nie kłóćcie się, bo to mnie ate obehodzii. 

Gufflly, zostań tutaj. Galt, pokaż. gdizie masz te fo- 
togmafjeł

Na twarzy Galia odmalowała się wzgarda. 
bliska znużenia. I

— Irytujesz Sadikę. Czy jeżeli on odmówi ‘ do­
konania operacji, to zmusisz go do tego rewolwe­
rem? Nie fotografij powinieneś się domagać... 
Patrzno!

Wyjal z szufladki lusteriko oftalniiczne i nim 
Jones zdążył się cofnąć, przysunął mu je do twa­
rzy. Jones spróbował odwrócić oczy i nie zdołał. 
(Odbicie w lustrze ciągnęło jego wzrok z hipnotycz­
ną silą. Zobaczył trupią twarz, oświetloną siliiem 
światłem i wykrzywioną grymasem trwogi przed 
samym sobą.

-— Boże! — krzyknął jednocześnie błagalnie 
i boleśnie.

Krople potu wystąpiły mu na czoło. Wytrącił 
z konwulsyjum wysiłkiem lusterko z ręki Gaiłta 
i przełamawszy niesamowity czar, upadł na stołek.

Galt, nagle przeobrażony, jaik to on, rzeld dzi­
wnym tomem nieoisobistego współczucia:

— Czy nie możesz zostać znów tem, czem by­
łeś?... Decyduj się!

Jones popatrzył na swoje ręce, prostując palce 
i usiłując, jakby pierwszy raz, zobaczyć je w real- 
nem świetle. Patrzył na nie tak, jak na swoją twarz 
w lustrze. Galt obserwował go z intensywną cie­
kawością, świadomy, że rozgrywa się w nim wal­
ka między wstrętem do własnego ciała i nieufno­
ścią do Iradizi, którzy mogli go równie dobrze 
uszczęśliwić, jak zgubić. Chodziło o kuterję życia 
i śmierci.

Splótł palce tak mocno, że aż trzasnęły. Zupeł­
nie jakby sam łamał kości, na które bał się patrzeć. 
Ale stopniwo uspokoił siię i w oczacli jego zabłysło 

i światło woli. Zaciskając mocno chude szczęki, 

zwrócił siię niemo do Galita. Nie potrzebował oznaj­
miać słowami, że się .zdecydował. Od Gałta wzrok 
jego przeniósł siię na Sadikę.

Lecz straszliwe postanowienie tak go wyczer­
pało, że osunął się na poręcz krzesła jaik w omdle­
niu.

Sadlko odetchnął z ulgą i na jego hiodatej twa­
rzy odmalowało się głodne pożądanie. J aik u zwie­
rza, który zwietrzył mięso. Przejrzał razłoiżome na 
tacy błyszczące skalpele i włożył je dio kociołka 
z gotującą wodą.

Tymczasem Galt wziął grubo złożoną serwet­
kę i nalał na nią płynu z butelki, któirą wyjął 
z osziklone j sizafikii.

Po sali rozeszła się woń cłiloirofoianu.
Galt wręczył serwetkę Jonesowi i pioiiioizurnuiail 

się oozami tak, żeby oiie zaiuwaiżył tego Gui-ily, któ­
ry nii-e ruszył się od drtzwii.

— Przyłóż to — rzeki głośno Galt — to ból 
przejdzie.

Jones -wiziął mokrą serwetkę, przyłożył ją do 
ręki, wstał i zaczął się pi-żechadizać po pokoju. 
Znalazłszy się koło Guirly'ego udiał, że dopiero te­
raz przypomniał sobie o jego obeonośści.

J—Usiądź, Gurly — rzeki. — Jestem z tymi 
ludźmi yt porozumieniu i oddałem im się bez za­
strzeżeń.

Siłacz usiadł posłusznie na wskazainetm krze­
śle z tępą miną bezkrytycznego służalca, który jest 
świnadkiiem niezrozumiałych rzeczy. Paitnząc na 
Sadkę i na Gaiła, nie zwracał uwagi na,swego pa­
na, który w trakcie marszu do sak. zaszedł za je­
go krzesło.

• D. c. n.
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Niniejszem zawiadamiamy, że z dniem 1 maja b. r.Restauracja-Dancing „Locarno”
w Sosnowcu (ul. Sadowa 3, tel. 4-10)

otwarta będzie przez cały dzień, przyezem wydawać się będzie 
znakomite śniadania, obiady i kolacje po cenach bajecznie tanich 
z kuchni, prowadzonej pod kierownictwem wybitnego mistrza sztuki 
kulinarnej.

Nadto otwarty będzie z dn. 1 maja b. r. ogród, zaangażo­
wany nowy zespół muzyczny i wprowadzony szereg atrakcyj.

Tak w lokalu, jak i w ogrodzie ceny będ^ b. znacznie zniżone. 
W dnie powszednie koncerty zaczynać się będą o godz. 19, w święta 
natomiast o godz. 12.30.

Z poważaniem ZARZĄD.

Na olbrzymim stadjcmie w Wembley pod Londynem rozegrano w obecności królew- 
kiej rodziny i przeszło 100 tyis. widzów mecz o drogocenną nagrodę ..Eng.lish-Cup“. 
Na rycinie widzimy króla angielskiego Jerzego V witającego się ze sportowcami, a 

obok najgorętszy mciment rozgrywki.

CHEVROLET-ciężarowy, 
RU GB Y-ciężarowy,

BUSSING-6 tonowy, 
FIAT-limuzyna,

RENAULT-limuzyna

W DOBRYM STANIE NA CHODZIE, 

o kas aj nie i na bardzo dogodnych 
warunkach zaraz do sprzedania.

Do obejrzenia w garażach Biura Sprzedaży
— „OŚWIACIE—PRAGA—AUTO” — 
w Sosnowcu, ul. Dęblińska Nr. 7. Tel. 133.

Nadmiar ludzi w Wiedniu.
Niebezpieczny los 600 tysięcy mieszkańców.

Tygodnik „ Jiumig-Oesterreich'4 po­
djął w swym oishaitoim numerze pro­
blem przeludiniiieintia Wiednia. Miasto 
posiada w tej chwili zachiżo 500 do 600 
tysięcy mieszkańców, dla których 
brak podstaw egzystencji. Ró'wuioicize- 
śinie wieś ma za mało mieszka ńców. 
Stąd koinieózma masowa, zoirgainiizowa- 
lia kołoiniiizacja obsząwów; rołnych.

Na zarzut, że mieszikamiec Wiednia 
nie potrafi przystosować się dio waran 
ków rolnych, odpoiwiiada „Jnnig-O- 
esterreiięh“, że wielu beizrobotinych po­
chodzi ze wsi, tam wychowało się i z

łatwością nagięłoby się do powmołni w 
■dawne śuodowisiko. A zmesztą era po­
wojenna przyniosła tyle przewrotów, 
robiąc z pułkowników szoferów i z 
wysokich arystokratów kelnerów, że 
wszelkie inne przemiany są możliwe.

Teg-o zdain-ia. był do niedawna ró­
wnież rzącl niemiiecki, próbując stwo­
rzyć z bezrobotnych kołom je rolne pod 
Berlinem. Eksperyment jednak oka­
zał się kosztowny i nieprzekonujący.

Literaci uciekają
Z VATERLA;NDU

Autor (powieści" ,*Na ; zaichoidiz-e ' bez 
wiiam?4 Eryk Maria Ręim.arqiue, ścigamy 
przez nieaniieakiie władzie ć-karbowe z,a 
(rzekome inairuSzeinie prze/pteów dewizio- 
iwych, -zrezygnował ostatecznie a obywiail- 
stwia niemieckiego i podjął kroki w kie­
runku uizytsikamia. . obywatefetiwia Szwaj- 
carskiego. Również znany literat. Emil 
Ludwig, od łat zamieszkały w Sżiwajea- 
rji, złożył podanie o nadainiie mu oby- 
watetŁsibwa szwajcarskiego.

tthcąa nabyó proszki od bólu głowy * „KOGUTKIEM* 
,Mipreno-NervoBin* należy żądaó takowych w oryginał* 
nych opakowaniach Gąseckiego, znanych od lat trzy* 
daiestu. Przy zakupnio proszków z „Kogutkiem" „Migre* 
no-Nervoein“ zwracajcie uwagą na opakowanie i odrzu­
cajcie uporczywie polecana proszki łudząco do na* 
•sych podobne. Oryginalne opakowania po 5 proszków 
—pudełko 75 groszy.

OsoBy, dla których przyjmowanie proszku-stanowi pe­
wna trudność, mogą używać proszek „KOGUTEK" „MI- 
GRENO-NERVOS!N“, w formie tabletki. Opakowania 
po 20 tabletek w pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcio ta­
bletek ^Ks^KŁekoKneseso-WenroaSn0 w orygiaaL 
nem opakowaniu Gtjaeckicgo. «>v9
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bsbmrbw®

POSADY 
i PRACE

BEZROBOTNYM 
— praca — wiedza — 
duże zarobki w każ­
dej miejscowości! In­
teligenci — jpanie — 
panowie — pi&zcie za­
raz: „Kiesizioinkowa
Bncy.kloipcdja Popular 
na“, Kraików, Józefi- 
tów 10. 2012

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

MOTOCYKL 
nowoczesny w jakiimr 
kofliwiek stanie z pnzy- 
czepką lub bez kupię. 
Wiadomość: Sosnow i cc 
Czysta 7, Nicpoń. 5248

TACZKI 
CAŁO ŻELAZNE 

silnej budowy różnej 
wielkości na składzie. 
Wytwórnia Wyrobów 
żelaznych S. Unierzy- 
ski Wojkowice Ko­
morne, poczta Gro­
dziec, k-Będiziina, tel. 
Będzin 6-09. 5217

OKAZYJNIE
■do sprzedania całko­
wite urządzenie, wiszel 
kie maszyny blachar- 
sko-dekarskic, maszy­
ny do pisania, wózek 
dziecinny, rower, oraz 
bieliżniŁarkę. Filiugrat, 
Sosnowiec, Małachow­
skiego 28. . 5258

BALONIKI 
szklane w. koszach, 
pojemność ccą 25 litr, 
po zl. 2 do nabycia w 
składzie aptecznym
Maurycego Reinera w 
Sosnowcu. 5209

NASIONA 
znanej dobroci 
poleca Barczy- 
kówna i Ska Bę­
dzin, Kołłątaja 1 
Skład apteczny.

MOTOCYKL
B. S. A. 250 cm. do 
sprzedania. Będzińska 
59. 5249

LOKALE
POKÓJ 

umeblowany jptizy ro­
dź lnie. Sosno w i e c, Mi­
ła 7 m. 9. 5259

POSZUKUJĘ
5 pokoi z kuchnią z 
wygodami. Zgłoszenia 
tel. 7-15. 5255

ZGUBIONE
DOKUMENTY

SAMOCHODY
11 ‘

ROŻNE
KSIĄŻKĘ

Kaisy Chorych zgubił 
Toni asiz Grudzlliski.

3252
LEGITYMACJĘ

F undu szu Bez rojbocia 
zgiiubila Marja Świat­
li ńska. 5255

KSIĄŻKĘ 
wojskową — wydaną 
pnz.cz P. K. U. Sosno­
wiec zgubił Stanisław 
Piotrowski. 3247

ZAGINĄŁ AKT 
o zaliczeniu lat służby 
Janiny Mąidnzyikówny 
wydany przez Inspe­
ktorat Szkolny w So­
snowcu. 5256

UNIEWAŻNIAM 
zagubione świ.adcctwo 
palacza wy danie przez 
Inżyniera Dozoru kot­
łów parowych Micha­
ła Pi ątkii ew ie.za:—TT y - 
bek Jan.

DEKRET 
przeniesienia na posa­
dę nauczycielską z Ce­
lin do Gołonoga zgu­
biła Cecylja Pachlew- 
ska. 5245

KAWIARNIA 
„ĄSTORJA“ 

w Sosnowcu, ul. 1-go 
Maja Nr. 14 (obok Są­
du Okręgowego). Tel. 
14-25. Wyda je śniada­
nia, obiady i kolacje 
po bardzo niskich Ce­
nach. 5189

ZAMIENIĘ 
posadę naucz, szkoły 
ipciw. w S ki e ruń e wicach 
na Sosnowiec. . Zwrócę 
k oszita przeniesi ehi a. 
Zgłoszenia: ' teł. ' 7-15.

5254
ZA DŁUGI 

poczynione przez żo­
nę moją Józefę.' ze 
Skwarów .nie odpowia­
dani. — Michał Bernat, 
Kąźmderówka. -5241

Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju.wy­
rzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE (w Kogutkiem)
Jeat to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa­
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dsicci

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 6935

Widok sali sądowej w miasteczku Bestia na 
Korsyce, w której sufit się zapad! w czasie 
rozprawy, zabijając 17 i wiele osób ciężko 

raniąc.1509

KINO
„ZAGŁĘBIE”

1249 DAWNIEJ

Kiae-Teatr „UDZIAŁOWY"

! PAT I PATAGHON =Y”
OSTATNIA NAJNOWSZA PRODUKCJA DŹWIĘKOWA.

KOMUNIKAT:
Wobec .nieibywiałegio poiwoiclzen.ba fiilimni ! 

-,Ęxpr!e& Szainigihaj1’ obraz prze^naiciziomy » 
■clilia So&noiwięia ząitirzymainy aoisdał w Watr- ] 
•sziaiwiie ma eikinainf.e i dllmtego preimijeira 1 
teigio oibraiziu oidibęidzie się miieoidwołailinie 
9 Maja.' .1Nad programt TYGODNIK PARAMONTA. Dla młodsieźy dozwolony.

DŹWIĘKOWE KINO 

„PAŁACE” 
1210 W SOSNOWCU, 

ulica Warszaweka 2.

DZIŚ rfAfBTW A VTg 1°^ W roli Slównei największy barytonPiFSNIAR/ GOR

fis A w SLA mLAwiJmI 'A TIBETT. Muzyka Franciszka Lehara.
Najpilniejszy film z KaOitalnv dramat ro8vi®ki.

Cennik ogłoszeń:
.Wiersz milimetrowy jednirfamowy: na 1-ej Stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr, za tekstem 20 -/• 
DgfcfszEijda drobne do 20 wyrazów 10 — 30 gŁ, za każdy wyraz*  powyżej 20 wynrżów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od potzą^u; 
Najmniej i złoty. Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 grosz?1 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym i świąteczny711 
25 proc, drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 55 nim- 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, , 
Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego41 niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictw 
„Kurjer Zachodni" zaskarżalne są w Sosnowcu. " __-
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